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Za Kedakcy.l odpowiedzialny 
qtauislaw Bronikowski w Poznaniu.

■ -.łr.i-ia Ekspedycyo i Biaro Bedakcyi ś. Marcinjjwiinstracja, g2.

Dziennik Poznański
. 1»! codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

„ycno"« poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

, „¡crsza drobnego 1 sgr. 6 fon - Boklamy od 
pj persza drobnego 3 sgr. (mci. tlomaczenia).

Listy
. ,iuhcvi. administracyi i ekspedycyi winny by jolrcdaKcyi, frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem J tal. I sgr. 3 fen., w Ausfcryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* 1/« sgr«
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyj ają 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw.ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzę ly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasza ajen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możn także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi ni« zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski. Rue du Faubourg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyąpp. Havas Lahttte, Bullier & Comp. klace ' nationale Annoncen-Pxnp'- 
i Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., P

W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. - W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. - W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. - W Buku: S. Bajoński, - w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 
clawiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowskidition. W Bremie: E. Schlotte. w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 8 kwietnia.

Zaledwie ukończy się walka wyborcza z tej strony 
Litawy w ziemiach czeskich, a zaraz rozpocznie się takowa 
we Węgrzech, rząd bowiem ostatecznie postanowił zam­
knąć obecną sesyą parlamentarną w Peszcie i rozpisać 
nowe wybory na podstawie ustawy wyborczej z roku 
1348, spodziewając się, że z walki tej wyjdzie parla­
ment, który większą da mu gwarancyą, i z jego po­
mocą uda się przeprowadzić w jak najkrótszym czasie 
niezbędne reformy. _ _ z . .

Dzienniki francuzkie w braku innych ważniejszych 
wiadomości zajęte mową p. Thiersa i procesem jene­
rała Trochu, niemniej świeżo’wykrytemi dokumentami, 
wykazującemi olbrzymie nadużycia rządu cesarskiego 
w szafowaniu groszem pubicznym. Pieniądze pocho­
dzące z kontrybucyi wojennej zapłaconej przez Chiny, 
najniegodziwiej zostały roztrwonione. Dokumenta te 
mają być publicznie ogłoszone.

"Prasa angielska z małemi wyjątkami nader nieła- 
skawie przyjęła mowę p. Disraelego, miana w Man- 
chestrze i ironicznie odzywa się o manifestacyacli, ja­
kie wyprawiła tamtejsza ludność przewódcy opozycyi. 
Gniewa je, że mąż ten, były pierwszy minister miał 
odwagę wypowiedzieć prawdę gabinetowi angielskiemu 
i nie obwijał w bawełnę ujemnój strony jego „niedo­
łężnej“ polityki.

Wiadomości z Madrytu obracają się około rezul­
tatu wyborów, Rząd hiszpański tryumfuje, bo wybory 
te posłużą do ustalenia się dynastyi sabaudzkiej. Brak 
nam jednak dotąd bliższych szczegółów o przebiegu i 
rezultacie rzeczonych wyborów.

Posener Zeitung zastanawiając się nad uwaga­
mi, które wypowiedzieliśmy przed kilku dniami stre­
szczając rozprawę, występującą z projektem założenia 
uniwersytetu w Bydgoszczy, podnosi, że z oburzeniem 
przyjęliśmy projekt, który, wedle nas, powstał nie w 
myśli stworzenia nowego w Księstwie przybytku nauk 
ale w zamiarze wynarodowienia jak najszybszego Po­
laków. Zdania naszego nie możemy zmienić po wzmian­
kach Pos. Z tg., a nawet z tym większym jeszcze wstrę-

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jl. J. JÍRASZEWSKIEGO.

(Ciąg- dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75 i 76.)

Doktorowa, której Pito Bóg dzieci nie dał, z do­
brego serca i z nudów dosyć lubiła zajmować się spra­
wami bliźnich, lecz w taki sposób, że im chętnie była 
pomocną, a nigdy, przynajmniej z dobrej woli, — szko­
dliwą. Nie było to dla niej czczą zabawką ale dopeł­
nieniem obowiązku. Udawało się często zapobiedz złe­
mu, przyspieszyć lub zachęcić do zrobienia dobrego. 
1 tym razem zobaczywszy wchodzącą właśnie na tę 
rozmowę Tolę, pomyślała sobie, że należałoby zapukać 
do jej serca i spróbować, co się tam też w niem dzieje.

Siadły na kanapie — towarzyszka Toli rzadko 
mieszająca się do rozmowy, gdy wzywaną nie była, 
odsunęła się opatrując kwieciarnią bogatą gospodyni.

Doktorowa długo patrzyła na piękną pannę, z któ­
rą była w dawnych i przyjacielskich stosunkach.

— Moja Tolo — rzekła nie spuszczając z niej o- 
czow ■—■ jakaś ty mi zawsze śliczna . . . jaka świeża i 
młoda i jak dziwnie na tobie znać, żeś — szczęśliwa.

Tola zwróciła ku niej twarz poważną i łagodnie 
uśmiechnięta.V, iz

-— Wiesz — odpowiedziała — nie dziwiłabym się 
żadnemu odkryciu na mojej biednej twarzy . . . ale żeś 
ly na niej potrafiła wyczytać wyraz szczęścia. . . .

—- Miałażbyni się omylić? przerwała gospodyni.
Zamilkła Tola spuszczając oczy.
— My panny — odezwała się po chwili — nie 

możemy być szczęśliwe, to nam zabroniono, — nasz 
stan jest ciągłćni oczekiwaniem ... a gdybyśmy już 
miały szczęście, musiałybyamy skazać się na pozosta­
nie z wiekuistem panieństwem. Co do mnie — może 
0 tyle odgadłaś szczęście, że w istocie nie myślę iść 
?a mąż i dla tego jestem spokojną . . . jestem zadowo- 
loną, nie żądam więcćj ani inaczej.

— Więc miałam słuszność.
— Tak —■ westchnęła Tola — umiałam się wy­

rzec marzeń; żyję rzeczywistością i—jest mi znośnie, 
p Ale żebyś ty nie poszła za mąż? zapytała do-

roz-, . Przynajmniej bronić się będę od tego 
snuała się Tola.

,, —" Dajesz mi do myślenia — odparła na to jej­
mość — masz więc jakieś drogie wspomnienie, które 
C1 świat zasłania.
v- ~~ Pie.r wszy raz słyszę cię tak usiłującą wyspo- 
Dadać mnie — odezwała się piękna panna . . . czy byś 
mała i ty dla mnie konkurenta?

. Doktorowa zaczęła się śmiać. A! a! to przeciwko 
°uu zasadom — zawołała — nikogo nie żenie i nie

Uwodzę nikogo.
Gddycbam — rzekła Tola — bo przyznam ci 

«’ ze to wiekuiste swatanie mnie świat mi obrzydzi­

łem przyjmujemy tych Danaów dary, po za któremi 
kryje się bynajmniej nie ukrywana nienawiść do wszy­
stkiego, co polskie i cały aparat germanizacyjnych 
środków. Szerzej rozpisaliśmy się już nad tym przed­
miotem pod rubryką „Niemcy“ pisząc o artykule wstę­
pnym Nation. Z tg., tutaj powiemy tylko, że tego ro­
dzaju jak powyższe projekta, których celem jest ze 
zakładów naukowych tworzyć szkołę polityczną, a nie 
szerzyć oświatę, nie obrońców ale największych w nas 
zawsze znajdą przeciwników.

* Pisaliśmy niedawno na tćm samem miejscu, iż 
ruch u nas stowarzyszeń bardzo żywy, że co chwila 
prawie słyszymy o powstawaniu nowych przedsiębiorstw. 
Jakkolwiek z jednej strony popęd ten do stowarzyszeń 
może nas tylko cieszyć, że bierzemy się na seryo rini­
tis viribus do pracy, to z drugiej, nie taimy przed 
sobą pbawy, aby społeczeństwo nasze zbytecznie nie dało 
się unieść prądowi zakładania stowarzyszeń akcyjnych ale 
obliczało się w utworzeniu ich z możnością własną. Dziś 
jednakże, jak nam się wydaje, możność ta jeszcze nie- 
prżekroezona, lecz jak powiadamy, ostrożność w tym 
względzie zachować należy. Zresztą w stawianiu zbio­
rowych przedsięwzięć, zachować trzeba pewne stopnio­
wanie; na dziś więc za najważniejsze i najpierwsze u- 
ważamy postawienie Banku -włościańskiego. Nie 
potrzebujemy szeroko rozwodzić się nad ważnością 
tćj instytucyi, raz dla tego, żeśmy to już na tćm sa­
mem miejscu niejednokrotnie wypowiedzieli, a nastę­
pnie, że wszyscy o pożytku i doniosłości instytucyi tćj 
porówno z nami przekonani. Należy więc gorliwie 
wziąść się do jak najprędszego jćj postawienia. Ini- 
cyatorowie jćj zrobili już swoje; obecnie od społeczeń­
stwa całego a szczegółnićj od jednostek jego miennych 
zależy by poparcia swego skutecznego nie odmówili. 
Im prędzej to będzie uskutecznionćm, tćm lepiej. Stan 
całej tćj sprawy znany, dla tego tćż więcćj w tym 
względzie w tćj chwili, nie mamy potrzeby rozwodzić 
się, powrócimy jednak do niej jeszcze niejednokrotnie, 
dopóki byt jćj ugruntowanym nie będzie.

ło. Dla tego wyjeżdżam tak często za granicę, bo mnie 
w domu spokoju nie dają. Czasem radabym, żeby się 
wieść rozeszła, iż straciłam majątek; w ten czas, ręczę 
ci, daliby mi pokój i niktby się już nie zgłosił.

—- Jesteś niesprawiedliwą — dodała gospodyni — 
z tych co się o ciebie starali . . . wiem przynajmniej 
jednego, który nie myślał o majątku.

— Jednego? kogo? marszcząc brwi spytała Juno.
— Nie chcę przypominać go, bo to był człowiek 

biedny.
— Podniosła głowę doktorowa i jakby wcale z in­

nego tematu i z innego tonu poczęła.
— Nic a propos, nie wiesz tćż, moja śliczna, co 

się stało z Tadziem Murmińskim?
To mówiąc wlepiła w nią oczy, śledząc wrażenie, 

jakie uczyni wspomnienie tego imienia. Tola pozostała 
zupełnie spokojną — chociaż znać było, że wielkiej si­
le i panowaniu nad sobą winna to była. Zwolna pod­
niosła oczy łzawe jakieś na doktorową i ruszając ra­
mionami rzekła.

— Nic o tym panu nie wiem. Domyślam się, że 
w nim zapewne clicesz -widzieć tego, co nie myślał o 
majątku, ale też on i o mnie nie myślał. Wierz mi. 
Trzpiot . . . głowa zapalona, serce płoche . . . nie warto 
mówić o nim.

Znać było, gdy to kończyła drżenie w głosie.
— Nie mogę o nim sądzić, bom go prawie nie 

znała, jednak są ludzie, co lepiej o nim trzymają — 
mówiła spokojnie doktorowa — a wszyscy są tego zda­
nia, że się szalenie w tobie kochał i że rozpacz go w 
świat popchnęła.

•— Rozpacz! poczęła się śmiać Tola . . . ab! cóż 
za tragiczne pojęcie lekkomyślnego charakteru.

— Nie znam nieszczęśliwszej doli nad tą, co go 
spotkała — odezwała się doktorowa — być w takim 
domu, u takiego serca, jak prezesowćj prawie synem, 
dziecięciem, pieszczochem, wychować się w dostatkach
i zostać wypchniętym, zapartym, pogardzonym . . . sie­
rotą i włóczęgą.

— To prawda — odezwała się Tola — położenie 
jego było przykre, ale nie przechodziło sił, któremi 
mężczyzna, godzien tego imienia, do życia uzbroić się 
powinien. Nie miał siły i odwagi walczyć i wywalczyć 
sobie to, czego mu odmawiano lub pozbawiono go — 
uciekł jak tchórz i dziwak. Nie mam szacunku dla 
człowieka, co nie miał męztwa.

Ale Tolu droga — przerwała doktorowa — jesteś 
niesprawiedliwą. Onby był walczył, gdyby miał choć 
tyle gruntu pod stopami, żeby się na nim mógł oprzeć. 
Prezesowa zmusiła go oddalić się — dla syna, który tego 
po niej wymagał. Matce przybranej odmówić tego nie 
mógł.

— Ale czyż tak było? i dla czegóż pani kochana 
tak gorąco bierzesz jego obronę?

Doktorowa zamilkła na chwilę.
— Że tak było, tegoin pewna, a biorę go w obro­

nę, bo mnie najmocniej boli, gdy człowieka potępiają 
niesłusznie.

Tola popatrzyła na nią długo i chcąc znać przer­
wać rozmowę wstała oglądać kwiatki, ale przechodząc 
około doktorowej, nie wiedzieć zkąd i dla czego chwy­
ciła jćj rękę i milcząc uścisnęła ją gorąco.

Mówiono o rzeczach obojętnych.
— Zabawisz tu długo? zapytała gospodyni.
— Parę tygodni, odparła Tola. . . .
— Parę tygodni! I jakże uniknąć potrafisz spo­

tkania z prezesem, dla którego jeszcze jesteś niebezpie-

Mówiąc o stowarzyszeniach przyjemnie nam do­
nieść, że byt młyna parowego w Inowrocławiu zape­
wniony. W jednym dniu na ten cel podpisano akcyi 
blisko na 30 tysięcy talarów. Jest wszelkie prawdopo­
dobieństwo, że dalsze podpisy nietylko pokryją emito­
wane akcye, ale je nawet przewyższą. Na przedsięwzię­
cie to zwracamy uwagę, jako i zyskowne dla przedsię­
biorców i korzystne dla producentów a przedewszyst- 
kićm ważne jako pierwsza próba w Księstwie 
budowy fabryki na akcye. Grunt już dla tćj fa­
bryki w Inowrocławiu za 10 tysięcy talarów zakupio­
ny; budowa rozpocznie się niezwłocznie, a ukończoną 
będzie jeszcze przed jesienią.

Co do spółki zawięzującej się fabryki cukru, to sta­
nowcza na zebraniu zwołanćm do Inowrocławia, na d. 
10 b. m. uchwała w tym względzie zapadnie; o czćm 
we właściwym czasie nieomieszkamy donieść.

Kiedy tak żywo prace w kierunku materyalnym 
rozwijają się, równolegle idą i prace w kierunku mo­
ralnym, czego dowodem pomiędzy innemi Towarzy­
stwo oświaty ludowej, które również czynnie swą 
pracę prowadzi, a o biegu jćj, jak sądzimy, wkrótce 
sprawozdanie ogłosi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować w imieniu niemieckiego cesarstwa 

dotychczasowego konsula pólnocno-niemieckicgo związku Ka- 
róla Wilhelma Diehl w Montevideo, konsulem niemieckiego 
cesarstwa w rzeczypospolitej Uruguay.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Ze Śremsklego, 5 kwietnia.
(Sejmik powiatowy. — Posiedzenie agronomiczne.) ,

(X.) W środę, dnia 27 marca odbył się w Śre­
mie sejmik powiatowy. Najgłówniejszy przedmiot obrad

czną i prezesowa, która się rumieni cała, gdy nazwi­
sko twe posłyszy?

— Nie myślę ich unikać wcale — obojętnie rze­
kła Tola — prezesa nie widzę nawet, gdy go spoty­
kam ... a prezesowa zbyt jest dobrze wychowaną o- 
sobą, ażeby mi swe nieukontentowanie okazać mogła.... 
To prawda, że oboje, szczególniej on — przykre na 
mnie czyni wrażenie . . . przepraszam — wszak kre­
wni?

— Żulietta ... ale nie biorę tak do serca jćj ru­
mieńców. . . .

Znowu oglądały kwiatki i wróciły na kanapę. . . . 
Tola była widocznie zasmuconą. ... Po różnych kom- 
binacyach dosyć czczej rozmowy zbliżyła się do ucha 
prezesowej.

— Czyś pani co nie słyszała o tym nieszczęśli­
wym? spytała. . . .

Zadane pytanie dało do myślenia doktorowej, za­
częła się bawić chustką nie pewna co odpowie. Wszy­
stkiego zwierzyć jćj nie mogła . . . skłamać zupełnie 
nie cheiała. . . .

— Słyszałam coś — ale się dobrze z tego wytłu­
maczyć nie umiem. . . . Mówiono mi, że był nieszczę­
śliwy, że się błąkał ... że go familia prezesowćj ode­
pchnęła zupełnie. . . . Ale to są pogłoski. . . .

'— Tułał się za granicą? podchwyciła Tola.
— Tak mówią. ...
— Obejścia się tego z wycbowańcem matki — ni­

gdy temu surowej cnoty prezesowi przebaczyć nie po­
trafię —■ dodała Tola. . . . Wszak to był taki prawie 
jak brat jego, towarzysz . . . wychowaniec domu. . . .

Są cnoty, które samą cnotę w obrzydliwość po­
dają. . . .

To mówiąc zerwała się żywo z siedzenia Tola i 
zaczęła żegnać — nie czekając na odpowiedź gospo­
dyni. Skinęła na towarzyszkę, wyszły. . . .

Dla doktorowej jawnem było, że jakieś uczucie, 
choćby tylko litości dla nieszczęśliwego pozostało w 
sercu Toli. . . .

Nazajutrz powróciła z miasta — gdy posłyszała 
chód za sobą i profesor Kudełka blady jak ściana, po­
ruszony, co mu się bardzo rzadko trafiało — przybiegł 
do niej, witając jakoś dziwnie, bo nie przytomnie.

— Pani dobrodziejka słyszy dzwony ? zapytał zdy­
szany cały. . . .

— Tak — niusiał ktoś umrzeć. . . .
— Ks. prałat Jeremi! tak! proszę pani, dziś, dziś 

w nocy!
Profesor załamał ręce. . . .
— Przychodzę do kanonii — pytać gdzie mieszka, 

znajduję kupę ludzi na dole . . . słyszę, że mówią o u- 
marłyin. . . . Kto taki ? A to ten nieszczęsny prałat.... 
Żeby dwadzieścia cztery godziny. . . .

Mimowolny smutny uśmiech poruszył twarz do­
ktorowej — skinęła ręką. . . .

— Nie mówmy o tćm . . . rzekła — są fatalizmy 
w życiu człowieka. . . .

Professor westchnął, pokłonił się i poszedł do do­
mu. . ..

W tejże chwili prawie do prezesa, który pracował 
przy swćm biórku nad korespondencyą, zapukawszy 
weszła żona w prawidłowym, pięknym stroju rannym... 
świeża, piękna i różowa jak lalka . . .

— Pardon — odezwała się — nie przeszkodzi­
łabym ci, ale mi się zdaje, że ta wiadomość obchodzić 
cię może — ks. prałat Zaklika. . . .

Prezes się zerwał od biórka.
— Ks. prałat umarł dziś w nocy. . . .

jego stanowiła sprawa projektowanćj kolei kluczborsko- 
poznańskićj. Jak to już czasu swego donosiliśmy, u- 
chwaliły stany powiatowe w porozumieniu z dele­
gatem komitetu tejże kolei na sejmiku, przed kilku 
miesiącami odbytym, ażeby wziąść akcyi zakładowych 
za 250,000 tal., dać grunt pod kolej i to 80 mórg na 
milę za wynagrodzeniem 60 talarów, mających być za- 
płaconemi za morgę przez przedsiębiorców budowy ko­
lei projektowanćj, jeżeli kolej żelazna będzie przerzy­
nała powiat tutejszy w rozciągłości pięciomilowćj i je­
żeli dworzec kolejowy stanie pod Śremem, najdalej w 
3b milowej odległości od tej stolicy powiatowej. Zgo­
dzono się wówczas zarazem, ażeby dworzec zbudowano 
po prawym brzegu rzeki Warty, ażeby subskrybowaną 
sumę akcyi zapłacić obligacyami powiatowemi, i ażeby 
nadwyżkę, mającą się płacić za morgę więcćj niż 60 
tal. kosztującą, pokrył powiat z własnych funduszy. — 
Wyznaczona kómisya powiatowa, złożona ze sześciu 
członków odebrała polecenie od stanów powiatowych, 
ażeby w obrębie ułożonych warunków starała się o to, 
iżby rzeczona kolej w razie przyjścia do skutku rze­
czywiście przez tutejszy powiat była poprowadzoną. 
Ponieważ stany powiatowe nie orzekły, w jaki sposób 
mające się wypuścić obligacye powiatowe mają być 
wystawione i amortyzowane, przeto rejeneya wezwała 
je, ażeby sposób emisyi i amortyzacyi, mających się 
wydać obligacyi powiatowych szczegółowo był ustano­
wiony. Stany powiatowe nie cofając dawniej porobio­
nych ofert powzięły teraz uchwałę, ażeby wystawić się 
mające w kwocie 250,000 tal. obligacye powiatowe, o- 
becnie po wysokim poszukiwane kursie sprzedać i za 
Otrzymaną kwotę pieniężną zakupić akcyi zakładowych 
w równej wysokości pieniężnej. Mające być wydane 
obligacye powiatowe będą wystawione na każdego dzie- 
rzyciela, ze strony tegoż niewypowiedzialne i pięć od 
sta prowizyi przynoszące. Powiat opłacać będzie od 
zaciągnionego długu 6 procent ze składek powiatowo- 
komunalnych. Z tych sześciu od sta pójdzie 5 procent 
na opłacanie prowizyi a jeden procent na umorzenie 
długu. Komisye kolejową i finansową upoważniono do 
wygotowania potrzebnych dokumentów, by uzyskać po­
zwolenie rządowe na wydanie obligacyi powiatowych 
i zaciągnienie pożyczki i zarazem polecono pierwszej, by

Rzucił rozpoczęty list prezes i ścisnął chłodno rę­
kę żony . . . twarz mu pobladła. ...

— W istocie — odezwał się — to wiadomość 
smutna dla nas, był przyjacielem naszej matki. . . . 
Zdaje mi się nawet, że potrzebaby tam pójść — do­
wiedzieć się, bo nikogo tu z krewnych nie ma, a nie 
wićm, czy jest się zająć komu. .. .

Bardzo ci dziękuję.
Żulietta uśmiechnęła się chłodno, skłoniła główkę 

i wyszła. . . .
(Dalszy ciąg nastąpi).

Podróż do Górnego Egiptu
na statku „Menszyje.“

(Ciąg dalszy.)
Po tćm długiem zboczeniu wracam do wrażeń po­

dróży. Minieb nie różni się niczem od średnich mia­
steczek arabskich; ślady przeszłości zatarte prawie zu­
pełnie. Za to o kilka mil za tą mieściną, groty zwa­
ne Beni Hassan rozpoczynają szereg pomników staro- 
egipskich, który się odtąd nieprzerwanem prawie pas­
mem ciągnie po obu wybrzeżach Nilu przez cały górny 
Egipt, Nubią i część Etyopii. Groty Beni Hassan wy­
kute są w skałach piaskowych zamykających żyzną do­
linę prawego brzegu rzeki. Jest to olbrzymie emęta- 
rzysko, sięgające bardzo odległćj przeszłości, napisy bo­
wiem na grobach świadczą, że zbudowane zostały za 
panowania Osertesen, należącego do 12 dynastyi Fa­
raonów, a więc na kilkaset lat przed napływem Izrae­
litów do Egiptu. Niektóre z tych skalnych grobów o- 
zdobione u wejścia rzędem kolumn, stylu pokrewnego 
doryckiemu, inne odmiennego zupełnie kształtu, cho­
ciaż, jak napisy opiewają, z jednej i tej samej epoki. 
Wnętrza, często bardzo głęboko w skale wykute, za­
wierają, jak wszystkie grobowce Egipcyan, plastyczne 
reprodukeye codziennych zatrudnień, sztuk, rzemiosł 
tego najstarszego z cywilizowanych narodów. W pobli­
żu tego skalistego emętarza znajdują się szczątki sta- 
rożytnćj świątyni bogini Paszt, znane pod nazwiskiem 
Speos Artemidos, grota Dyany. Świątynia ta, której 
bardzo uszkodzone tylko pozostały szczątki, jest pra­
wdopodobnie dziełem jednego z Faraonów 18 dynastyi, 
Thotmesa trzeciego. Szacowne te zabytki zajęły mnie, 
ale nie zaspokoiły, są to tylko preludye do wspania­
łych ruin Tentyry i Teb, do świątyń w Karnak i 
Luksor, które tak potężnie kamienną wymową świad­
czą nam pigmejom dziewiętnastego stulecia o wielkości 
tych, którzy je wznieśli i ozdobili. Jakiż dzisiaj naród 
równie trwałe pomniki umierając przekaże potomno­
ści ! — Po prawym brzegu rzeki towarzyszą nam wciąż 
owe wspaniałe skały, w których łonie rozgospodarowali 
się mieszkańcy grobowców Beni Hassan; a że Nil tu­
taj w ciągłych toczy się zakrętach, i one więc także, 
jak wieńcem oplatają cały horyzont do koła. Go kilka 
staj nekropola nowa — a u dołu ważkie pasmo zie­
loności, palmy, tamaryski; widać zbliżamy się już do
tropikalnej wegetacyi, bo i tak zwane Dum, drzewo 
o, szerokich w kształcie wachlarza, a nadto ząbkowa­
tych liściach, pojawia się od czasu do czasu. Godzina-
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wszelkich dołożyła starań, aby dworzec kolejowy nie 
stanął po prawym brzegu rzeki w dość znacznej odle­
głości od stolicy powiatowej, ale, ażeby go wybudowa­
no po lewym jej brzegu w bliskości Śremu. Przedsię­
biorcy zaprojektowanej kolei mają obowiązek postarać 
się o prawo wywłaszczenia dla powiatu w razie, gdyby 
takowy przy zakupywaniu gruntu pod kolej zmuszony 
był do użycia tego prawa dla usunięcia stawianych 
przeszkód. Drugim przedmiotem, postawionym na po­
rządku dziennym był wniosek p. Raczyńskiego z 
Psarskiego, spowodowany zażaleniem, objawionćm przez 
p. Węcl ewskiego z Góry, najednem z posiedzeń 
agronomicznych, na samowolność, zachodzącą przy roz­
kładaniu ciężarów, wymaganych od dominiów na re- 
paracyą dróg, którym dominia podołać nie są w sta­
nie, ażeby rozkład ręcznych i sprzężajnych robót, któ­
re dominia przy naprawie dróg wykonać winny, unor­
mowano podług zasad sprawiedliwych. Jakoż sejmik 
powiatowy większością głosów ustanowił normę, 
na słusznych zasadach opartą, której się wybrani 
komisarze drogowi trzymać winni przy żądaniu 
wykonania robót od dominiów celem naprawy dróg, 
a która tymczasowo na rok jeden ma obowiązy­
wać. Skutkiem żądania p. Raczyńskiego obiecał pan 
radzca ziemiański, że tygodnik powiatowy subwencyo- 
nowany z funduszów powiatowo-komunalnych nie bę­
dzie odtąd umieszczał anonsów, bałamucących i wzy­
wających lud nasz do emigrowania do Ameryki w 
sposób jak najtańszy, i że wszelkie ogłoszenia i rozpo­
rządzenia umieszczane będą w tóm piśmie w obu ję­
zykach krajowych. — Zwyczajne miesięczne posiedze­
nie członków towarzystwa przemysłowo rolniczego w 
tutejszym powiecie odbyło się w czwartek dnia 4 bm. 
w Śremie. Zagaił je przewodniczący, p. Antoni Ra­
czyński z Psarskiego. Sekretarz towarzystwa p. Ka­
zimierz Węclewski z Góry odczytał protokuł z prze­
szłego posiedzenia, który po mało znaczącem sprosto­
waniu przyjęto. Następnie zdawał przewodniczący spra­
wę o uchwałach, zapadłych na sejmiku powiatowym, 
a wywołanych wnioskami, do których postawienia dało 
inicyatywę towarzystwo agronomiczne. Stan tegoro­
cznych oźmin, a głównie kwestya, czy korzystniej jest 
sprzedawać wełnę praną, czy też nie praną, wywołały 
bardzo zajmujące i żywe rozprawy, w których człon­
kowie obecni prawie wszyscy głos zabierali. Zgodzono 
się w końcu na to, że dotąd za mało jeszcze porobiono 
doświadczeń, by w kwestyi tej stanowczo rozstrzygnąć
1 że obowiązkiem jest hodujących owce, a dla gospo­
darstwa wiejskiego rzeczą niezmiernej wagi, by celem 
dojścia do praktycznego rezultatu robić w tej mierze 
jak najwięcej doświadczeń. Z członków, którzy na po­
siedzenie nie przybyli, uniewinnił swą nieobecność pi­
śmiennie jedynie tylko p. Pajzderski z Jeżewa. 
Zwracamy uwagę członków towarzystwa, że przyszłe 
posiedzenie agronomiczne odbędzie się w czwartek dnia
2 maja, i że stosownie do dawniejszej uchwały, przez 
miesiące czerwiec, lipiec i sierpień posiedzenia odby­
wać się nie będą. Jest tedy bardzo pożądaną rzeczą, 
ażeby na posiedzenie majowe członkowie licznie się 
zjechali. — W końcu pozwolimy sobie wynurzyć go­
rące i usilne życzenie, podzielane przez wszystkich, a- 
żeby wieść, jakoby najszanowniejszy, niezmordowany i 
najgorliwszy prezes towarzystwa agronomicznego śrem- 
skiego zamyślał sprzedać z wolnej ręki swoją majętność 
psarską i wyprowadzić się z tutejszego powiatu, nie 
sprawdziła się. Ubytek takiego niezmordowanego pra­
cownika i gorliwego kierownika we wszystkich pracach

mi często siaduję na pokładzie, przyglądając się dzi­
wnej formacyi skał nadbrzeżnych. Ostro przecięte ich 
ściany wskazują to regularne pokłady rozmaitych ziem 
i minerałów: piaskowca, kamienia wapiennego i t. p., 
to fantastycznem rozburzeniem tychże pokładów7 dowo­
dzą, jakie rew*olucye i przewroty położyły na nich swe 
piętno. Nie rzadko całe, ogromne odłamy, skutkiem za­
pewne trzęsienia ziemi opadając, przecięły dolinę i sto­
czyły się aż do rzeki. Tutaj także ulubione jest kroko­
dylów siedlisko. Z południa zwykle, gdy promienie sło­
neczne najbardziej dopiekają, a cała ściana skalna roz­
grzana zionie także spiekotą, wschodzą te olbrzymie 
jaszczurki połową ciała na brzeg i grzeją się na pia­
sku, ogon, celem prędszego w potrzebie odwrotu zosta­
wiając zatopiony we wodzie. Strzały, któremi ich po­
witałem, przerwały ich dumania i spowodowały pospie­
szny pow7rót do głębi, ale gdy się statek oddalał, wi­
działem znowu wyzierające paszczęki nad powierzch­
nią wody.

Przejeżdżamy nie zatrzymując się koło ruin Anti- 
noe, miasta, które cesarz Hadrian zbudował na pamiątkę 
ulubieńca swego, Antinousa, który w tern miejscu w Nilu 
utonął. Prawie naprzeciwko tych ruin wznoszą się li­
czne kominy fabryczne, to Rod a, wioska ludna i wzglę­
dnie porządna, ale my na noc spieszymy do Si out, 
największego miasta w7 górnym Egipcie, zostawiając po 
drodze często zwiedzane groty w Tell-el-Amarna.

Naprzód! naprzód! w Zentyrze i Tebach czekają 
nas wspanialsze widoki.

O Siout nic powiedzieć się nie da nad to, że jest 
stolicą wyższego Egiptu, miastem dosyć znacznem, — 
ale jak wszystkie arabskie miasta pociętem w nie- 
rozgmatwany labirynt ciasnych i brudnych uliczek. — 
Bazar ma dosyć znaczny, tutaj bowiem koncentruje 
się handel kości słoniowćj, którą karawany z Dar- 
fur przewożą i tutaj w pobliżu znajdują się łomy a- 
labastru. Zwiedziłem i skały panujące nad miastem, 
a w ich łonie znow7u nekropole. Niektóre grobowce w 
istocie imponujące. W jednym z nich uderzyła mię 
wielkość sali wykutej w7 żywym kamieniu a służącej 
za przedsionek właściwym grobom. Ściany jej okryte 
hieroglifami w płaskorzeźbie, posowa kamienna zacho­
wała jeszcze ślady starożytnego pomalowania w wła­
ściwe Egipcyanom a dzisiaj już drukiem rozpowszech­
nione desenie.

Ze Siout para przeniosła nas na nocleg do Be- 
lianch. Nazujutrz o świcie karawana poważnych wiel­
błądów i rączych osiołków stanęła u brzegu, gotowa 
do przewiezienia nas i całego taboru żywności do od­
ległego ztąd o dwie godziny Arabat-el-Matfuneh, wio­
ski arabskiej rozciągającćj się w części na ruinach da­
wnego Abydos. Już sama podróż do tego słynnego w 
dziejach Egiptu miejsca, mocno mię zajęła. Polubiłem 
bardzo to kłusowanie w poprzek urodzajnćj doliny 
Nilu, przez pola bogate pszenicznym kłosem, zamknię­
te dokoła jeżącemi się ścianami nagich skał, posiane 
bukietami smukłych palm, z pod których cienia wy­
zierają ciekawde szare arabskie wioski i ciekawiej je­
szcze nagie brązowe gromadki dzieci o czarnych, by­
stro połyskujących oczach.

W domu szacha Saliba, jednookiego stróża wyko­
palisk Nekropoli, czekała nas gościnność, owa perła 
cnót narodów7 Wschodu. Rozlokowawszy się w stan- 
cyjkach pierwszego piętra, których podłoga spoczywa­
jąca na elastycznych belkach palmowych gięła się pod

organicznych, dobro i rozwój powiatu na celu mają­
cych, byłoby dotkliwą szkodą dla naszego powiatu. 
Zostań i działaj zacny mężu! i nadal pomiędzy nami, 
otaczającymi Cię powszechnym szacunkiem; bądź i na­
dal żywym przykładem dla młodych, jak obyw7atel wy­
pełniać winien od kolebki do grobu obowiązki wzglę­
dem społeczeństwa, którego jest członkiem; nie pozby­
waj się siedziby, świadczącej o ow7ocach twej poczciwej 
długoletniej pracy, zabiegli w7ości i oszczędności!

Lwów, 5 kwietnia.
(Pogłoski o wzwiązaniu sejmu lwowskiego. —Składki na szko­
łę. — Śpiący komitet lwowski. — Śpiący klub postępowy. —

Teatr. — Subwencya wydziału krajowego). ”
(T) Dzienniki wiedeńskie rozpuściły pogłoskę o 

bliskiem rozwiązaniu sejmu lwowskiego, a co ciekawsze, 
o memoryale namiestnika hr. Gołuchowskiego,. wyka­
zującym potrzebę tego kroku. Czy sejm nasz będzie 
rozwiązany czy nie, o tern wiedzieć nie możemy, nie­
znane nam bowiem zamiary rządu dzisiejszego, ale że 
hr. Goluchowski za rozwiązaniem nie przemawia i ża­
dnego w tym względzie memoryału do Wiednia nie 
wysyłał, o tem mogę was upewnić. Zresztą co do owego 
zamierzonego rozwiązania sejmu, zwrócę uwagę, że te­
raz nie ma do tego aui najmniejszego powodu, ani 
krok taki żadnego nie miałby celu. W razie gdyby tak 
zwany elaborat, pomimo opozycyi naszej delegacyi, 
preszedł przez Izbę niższą i wyższą, musiałby być w 
myśl wniosków komisyi konstytucyjnej i prawdopodo­
bnej uchwały Reichsratu przez sejm nasz przyjętym i 
inartykułowanym jako część organiczna statutu krajo­
wego. Otóż rząd mógłby się obawiać, że sejm takiój 
na owym elaboracie opartćj ugody z krajem naszym 
nie przyjmie i obstawać będzie przy całości swojej re- 
zolucyi. Wtedy więc, aby zapobiedz takiej ewentual­
ności, mógłby rząd sejm dzisiejszy rozwiązać w na­
dziei, że sejm nowy tak będzie złożony, jak p. Lasserowi i 
spółce będzie się podobało; wtedy więc miałoby rozwią­
zanie sejmu dzisiejszego może sens jaki. Ale jaki? 
Czyż może rząd mieć kiedy powolniejszy sobie sejm 
galicyjski jak dzisiejszy? a mianowicie w sprawie ugo­
dy? Rząd może tak wpłynąć na wybory, że zastęp 
chłopów i świętojurców byłby liczniejszy, nic więcćj, 
ale czyż w chwili, gdy chodzi o przyjęcie elaboratu, 
może rząd pragnąć powiększenia liczby największych 
owego elaboratu przeciwników? Myślę więc, że się 
pan Lasser dobrze zastanowi przedtem, nim się uda do 
cesarza z prośbą o rozwiązanie sejmu naszego.

Z obowiązku winienem wspomnieć o składkach 
„na szkoły ludowe“, a wstyd mi zaprawdę pisać o tóm, 
muszę bowuem znowu zapytać nasz komitet centralny, 
a szczególnie sławetny komitet lwowski, co one robią, 
by spełnić obowiązek na siebie przyjęty? Gdyby rzecz 
sama nie była zbyt smutną i kompromitującą nas, 
śtniaćby się rzeczywiście trzeba z tych panów, którzy 
sobie tak wymowne piramidalnego swego niedołęztwa 
wystawiają świadectwo. Czy uwierzycie państwo, że o- 
wych puszek, które podług programu wszędzie gdzie 
to tylko jest możliwem miały być umieszczane, do któ­
rych przy każdej sposobności miały być datki dobro­
wolne wrzucane, które pp. delegaci z takiemi a takie- 
mi przezornościami otwierać mieli i t. d„ że tych pu­
szek nawet jeszcze komitet nasz nie sprawił, a cóż do­
piero mówić o urządzaniu odczytów, koncertów, tea­
trów, festynów i przedsiębraniu tych różnych a różnych 
projektowanych środków zebrania funduszów? Tu i

każdym stopy naciskiem, rzuciłem z terasy okiem na 
panorama wioski.
Wszystko co o opłakanym stanie wiosek w niższym 
Egipcie powiedziałem, nie znajduje już tutaj zastoso­
wania. Zauważyłem, że im wyżej, tóm większy dobro­
byt i porządek. Oto i Arabat-ed-Matfuneh, chociaż 
domy jej zawsze tylko z gliny uklecone, ma dziwnie 
schludną i wesołą postać. Domostwa nie rzadko o 
piętrze, ozdobione owemi cliarakterystycznemi wieżami 
mieszczącemi roje gołębi, okolone zielonością ogrodów, 
pięknie odbijając na złotem tle sąsiednich skał, grani­
cznych słupów pustyni. O planie i rozkładzie takiego 
arabskiego domu trudno dać wyobrażenie; dom, pod 
którego gościnnym dachem znaleźliśmy kilkodniowe 
schronienie, obszarem jaki zajmuje, większym jest pe­
wnie od wielu królewskich pałaców w Europie, ale 
widać zaraz, że mieszkańcy jego nie mają pojęcia o 
tóm, co u nas w Europie potrzeba już do sztuki wy­
niosła, to jest o zużytkowaniu najmniejszego kącika. 
Kilkanaście porozrzucanych podwórków, porozsiewa- 
nych izb bez ładu i połączenia, tworzy to fantastyczne 
mieszkanie, którego budowniczy z pewnością nigdy 
nie słyszał o pionie ani o linii prostej. Krzywe ka­
mienne wschody wiodą naprzeciwko drzwi haremowych 
zawsze zamkniętych, do izb gościnnych i do gołębni­
ków. Gołębnicza to najgłówniejsza część arabskiego 
domu i najpiękniejsza, bo podczas gdy dolne ściany 
kryjące ludzi zatrzymały rodzimą barwę z gliny, wie­
że i baszty zajmowane przez gołębie pysznią się sta- 
rannem pobieleniem, jak białą sukienką, co z daleka 
bardzo ładny sprawia widok. Wieże te najeżone ga­
łęziami wmurowanemu w ścianę a po nich trzepocą 
się owe miliardy gołębi, które każda arabska wioska 
choduje. Nie myślcie przecie, że gołąb dostawia kon- 
tyngens do kuchni Araba, jako najem za mieszkanie. 
Arabi nie jedzą gołębi i strzegą ich przed lufami cu­
dzoziemskich strzelb jak oka w głowie. Jedyny do­
chód, który mają z tego znienawidzonego u nas przez 
gospodarzy ptastwa, są jego odchody, które jak nawóz 
do Europy sprzedają, nie potrzebując sami, dzięki mu­
łowi nilowych wylewów zasilać sztucznie swych łanów. 
Każda wieża a dom arabski stosownie do zamożności 
właściciela posiada ich od jednej często do sześciu lub 
ośmiu, przynosi rocznie za nawóz gołębi 1000 piastrów 
to jest około 100 talarów. Naturalnie, że Arab uważa 
tam pieniądz za czysty dochód i zdziwiłby się mocno, 
gdyby mu od tego kazano odciągnąć to, co gołębie 
rocznie w ziarnie na polu wyjedzą. Ręczę, żeby się 
okazał deficyt, ale Arab by temu rachunkowi nie uwie­
rzył, on kocha swóje gołębie i ma racyą, bo one bar­
dzo upiększają i ożywiają widok jego wioski i są mu 
wiernymi towarzyszami w złój i dobrej doli. 
Uraczywszy się futirem, (naleśnikiem arabskim) i 
wybornem zsiadłem mlekiem, pospieszyłem do ruin 
świątyni. Wyznaję otwarcie, że pomimo wielkiego do 
pomników egipskich entuzyazmu, wolę je oglądać po 
śniadaniu, niż naczczo. Jest to może mniej poetycznie 
ale więcej praktycznie, a minęły już te czasy, w któ­
rych poeta rnusiał koniecznie z obowiązku swego po­
wołania o głodzie i chłodzie dumać na odłamkach sta­
rożytnych kolumn i drżącym od wzruszenia ołówkiem 
kreślić łzami sycone znaki na walających się po ziemi 
szczątkach starożytnego posągu. Mojem zdaniem le­
piej się wszystko widzi i ocenia po śniadaniu, a gdy 
wypadnie co napisać, to wygodniej jest tę czynność 
odbyć przy prozaicznym stoliku niż na odłamku ko- 
rynckiego kapitelu albo na brodzie Ramzesa.

owdzie przypomni sobie ktoś czasem, że to „naród po­
stanowił uwiecznić smutną stuletnią rocznicę pierwsze­
go rozbioru utworzeniem funduszu na rzecz oświaty 
ludowej, aby okazać jak synowie Polski boleją nad 
nieszczęściem ojczyzny, jak wiernymi są idei narodowej i 
zachowali wolą wydobycia się z głębokich przepaści“, 
i zniesie skarbnikowi komitetu guldena; tu i owdzie jak 
się zbierze kółko jakie bliższych znajomych, zapropo­
nuje ktoś czasem i zbierze parę guldenów na rzecz o- 
światy ludowej, tu i owdzie zawinie się jakiś delegat 
o gorętszóm sercu i zbierze między sąsiadami kilkadzie­
siąt albo i kilka set guldenów, ale jakaż to wszystko mi- 
zerya?! Komitet lwowski nic jednak nie zrobił, nawet na 
taką mizeryą się nie zdobył, choć między ludnością naj­
lepsze napotkałby usposobienie i nie znalazłby pewnie 
nikogo, ktoby od udziału w składce wymawiał się. Ale 
czyż p. Bałutowski może wszystkiemu dać radę, 
czyż jest w stanie podołać tym przeróżnym na głowie 
jego spoczywającym wielkim obowiązkom publicznym? 
a z drugiej znowu strony czyż mogłyby te sprawy pu­
bliczne postępować, gdyby się on od nich usunął? 
Tak silnie jesteśmy o tóm przeświadczeni, że zapewne 
z założonemi rękami będziemy dalej czekać, aż tacy 
mężowie jak p. Bałutowski, p. Wieczyński, pan 
Dąbrowski i im podobni członkowie lwowskiego ko­
mitetu krzewienia oświaty, czas mieć będą zająć się 
goręcej oświatą ludu naszego.

Mówiąc już o śpiącym komitecie lwowskim „oświa­
ty ludowej“ mimo woli nasunął mi się na myśl Wy­
dział klubu postępowego, bo trzeba wiedzieć, że klub 
ten jak mnie właśnie upewniono istnieje jeszcze rzeczy­
wiście i Wydział jego ma zamiar myśleć o wymyśle­
niu jakiegoś dla siebie zajęcia. Ale pst! gotów się p. 
Sermak, prezes klubu zbudzić, a wiadomo, że „ge­
fährlich ist es den Leu zu wecken.“ Niech 
klub sobie śpi daléj. Il veut dormir sur les 
deux oreilles, dajmyż mu pokój i zaprawdę sen 
jego zgoła nikomu nie szkodzi.

Wczoraj odbyło się drugie przedstawienie w te­
atrze naszym pod nową dyrekcyą. Grano Otella 
szekspirowskiego. P. Ładnowski występował z o- 
gromnóm powodzeniem w roli tytułowej. Jest to arty­
sta prawdziwy. Całe przedstawienie wypadło pod ka­
żdym względem znakomicie. Jedynie rola Jagona (p. 
Dobrzański) w bardzo niewłaściwe oddaną została ręce. 
Spodziewać się należy, że dyrekcyą po wczorajszóm 
doświadczeniu odda tę ważną a bardzo trudną rolę ko­
mu innemu. Dziś komedya francuzka „Nerwowi“ a 
prawdopodobnie jutro będzie powtórzoną. W sobotę 
„Halka,“ w niedzielę „Zbójcy“ Szylera. Na przyszły 
tydzień pierwszy występ p. Aszpergerowój w „Szklance 
wody“ Scribego. Przygotowują „Romeo i Julię“ Szeks­
pira, „Intrygę i miłość“ Szylera, Mickiewicza „Konfe­
deratów,“ Słowackiego „Baladynę,“ z oper „Fausta,“ 
„Er na ni ego,“ „Verbum nobile“ i t. d.

Dodam jeszcze, że Wydział krajowy, który jak 
wiadomo, aby ułatwić usunięcie od dyrekcyi teatru p. 
Miłaszewskiego, powstrzymał był wypłacenie subwen- 
cyi, oświadczył teraz Radzie administracyjnej fundacyi 
Skarbkowskiój, że skoro pod nową dyrekcyą teatr bę­
dzie dobry, Wydział wypłatę subwencyi znowu zaasy- 
gnuje.

Praga. 5 kwietnia. 
(Agitacye wyborcze).

(Zd.) Nie podobna czómś innóm rozpocząć kores-

Abydos było tóm dla prawowiernych Egipcyan, 
czem Jeruzalem dla chrześciańskiego świata, tu bowiem 
był grobowiec boga Ozirisa, który specyalnie miał so­
bie poruczone losy zmarłych. Tej więc okoliczności 
starożytne Abydos zawdzięczało swoją świetność. Mnó­
stwo bogatych Egipcyan, pragnąc po śmierci spoczy­
wać w pobliżu boskiej mogiły, zakupywało groby w 
tutejszej nekropoli i kazało zwłoki swe sprowadzać tu­
taj z najodleglejszych krańców rozległego państwa Fa­
raonów. Nekropola w Abydos, w której od lat kilku 
pod światłem przewodnictwem Mariette-Beya odbywają 
się poszukiwania z bardzo znacznym skutkiem, była 
więc nadzwyczajnie rozległą, a co dla egiptologii wa- 
żniejszem jest wiele, mieściła w obrębie swych murów 
groby kilkunastu dynastyi a więc kilkudziesięciu wie­
ków. Z pod pracowitej motyki licznie zatrudnionych 
przy tej pracy Arabów, wyrastają więc obecnie gro­
bowce z rozmaitych epok monarchii egipskiej, ze swe- 
mi cliarakterystycznemi oznakami rozróżniającemi je od 
siebie. Tu napotykamy długie wąskie korytarze scho­
dzące pochyło aż do śmiertelnej komnaty wyłożonej ka­
mieniami i okrytój płaskorzeźbami, znamionujące pier­
wsze epoki dziejów nadnilowych; tu znachodzimy małe 
z surowej cegły budowane domki z kopułką, okryte 
wewnątrz malowaniem na wapnie, należące do litej 
dynastyi, tu wreszcie groby z czasów Ptolemeuszów i 
rzymskich Cezarów. W każdym prawie grobowcu 
nauka i muzeum w Bulak hojne znajduje zasohy. Przy 
tój ważności Abydos w kulcie religii Egipcyan, jasną 
jest rzeczą, dla czego Faraonowie na wyścigi silili się 
o uświetnienie tego miejsca owemi niespożytemi świą­
tyniami, które dzisiaj po tylu lat tysiącach oko podró­
żnika podziwia na wybrzeżach świętej rzeki. Z mnóstwa 
wspaniałych świątyń, które tu wzniosły się po większej 
części na chwałę Ozirisa, pozostały niestety ledwie trzy, 
i to jedna dosyć dobrze zachowana, druga ledwo na 
kilka metrów od fundamentów stercząca, trzecia kilku 
zaledwie kamieniami świadcząca o przybytku Ozirisa. 
Pierwsza z tych świątyń, dzieło wielkiego Faraona 
Seti I, z XlXej dynastyi, zbudowana jest z piaskowca,
i temu zawdzięcza swoje utrzymanie, obok niej bowiem 
stojąca świątynia Ramzesa II, znanego pod nazwiskiem 
Sezostrysa Wielkiego, zbudowana z kamienia Wapien­
nego, padła ofiarą chciwości i watidalizmp Arabów, 
którzy jej mury na wapno przerobili. Z tęj to osta­
tniej świątyni wywiezioną została do Anglii znana u- 
czonemu światu tablica z Abydos, mieszcteąca w 
płaskorzeźbie nazwiska Faraonów aż do RamzesA Dru­
gą podobną, o wiele dokładniejszą i zupełniejszą, zna­
lazł Mariette Bey w odkrytój przez siebie świątyni 
Seti I, przez co znaczenie tablicy z Britisch muzeum 
znacznie upadło. Piękna ta tablica, umieszczona w 
korytarzu wiodącym na wschody, jest dzisiaj jednym 
z najcenniejszych pomników i dokumentów do dziejów 
egipskich. Król Seti pierwszy wraz z młodocianym 
synem Ramzesem przedstawiony tu w bardzo pięknej 
płaskorzeźbie niosący ofiary swoim poprzednikom, któ­
rych szereg rozpoczyna -wielkie owe, w pomroce za­
mierzchłych wieków tonące nazwisko fundatora monar­
chii egipskićj, Menesa, a kończy godło panującego 
Faraona. Nazwisk zawiera rzeczona tablica 76. Ta­
blica królów znaleziona również przez Marietta w Sak- 
kara, kędy odkryciem grobów apisowych tak zasłużoną 
okrył się sławą, różni się nieco od tablicy w Abydos, 
widać więc, że było we zwyczaju pojedyńczych królów 
wybierać sobie tylko do składania im ofiar, tych ze 
swych poprzedników, których życie i czyny najwięcój

pondencyi, jak tylko doniesieniem o dalszym cjao, 
walki przedwyborczej, która też, jak łatwo pojąć A®11 
żna, w takim stopniu zajmuje uwagę powszecfi? • 
że prawie tylko o tym przedmiocie wszędzie toczą i 
rozmowy. W liście ostatnim przedstawiałem rzecz tA 
że jeszcze żadne stronnictwo, ani rządowe ani nasze a ' 
mogło mieć pewnej nadziei powodzenia; dziś zaś, p/6 j 
wdę mówiąc, jestem tego zdania, że w wyborach’ z)/." 
cięztwo odniesie stronnictwo niemiecko-rządowe, ma ■ 
zumieć, że tu mówię tylko o wyborach w grupie 
ścicieli większych posiadłości. Pewności wprawdzie (f' 
tąd nie ma, ale jest wielkie prawdopodobieństwo °' 
zresztą nikogo nie powinno zadziwić, jeżeli się uważy 
stronnictwo rządowe, mając pod ręką wielki zapas ¿rod 
ków wszelkiego rodzaju, bez wszelkich przeszkód ni0" 
że działać, gdy tymczasem sprawiedliwość niemie" 
cka nam coraz więcej dokucza. Każdy starosta, praw' 
każdy urzędnik rządowy to ajent do zbierania głosów 
do nabywania dóbr na korzyść stronnictwa rządowego’

' Pieniędzy ci panowie nie szczędzą, bo z Wiednia" i zape 
| wne jeszcze i zkądinąd tyle mają posiłku, że mogą L"
I dawać ceny bajeczne. Za lichą wieś, która rzeczywiści» 
i nie warta 60,000 złr., plącą po 200,000 i więcćj. Ta- 
| kiemi środkami złowiono kilka osób niepewnych, cj 
; nie mając własnego przekonania i wielki zysk naj 
! wszystko ceniąc, sprzedały majątki; szlachcie naszej 

jednak trzeba oddać słuszność, że dotąd nie tylko nie 
sprzedała ani jednego majątku, lecz przeciwnie, nie ża­
łując niczego, nabywa i skupuje, gdzie co może. Tak
rzecz stoi. Być może, że my jeszcze wygramy; lecz 
zaczynam powątpiewać, bo gwałt za wielki. W tych 
dniach dla zastraszenia pewnych koteryi puszczono po­
głoskę, że sam cesarz, oddawszy pełnomocnictwo księ­
ciu Colloredo, chce wesprzeć stronnictwo niemieckie- 
jeżeli to prawda, to niezawodnie tćż przyczyniłoby się 
do klęski stronnictwa naszego, bo dotąd cesarz zawsze 
wstrzymywał się od głosowania.

Przypuściwszy,-że stronnictwo rządowe wygra w tych 
wyborach, cóż więc nastąpi ? Czy będzie to zwycięstwo 
roztrzygające? czy tem rozbije się falanga naszej opo­
zycyi prawnopaństwowej i narodowej? Ktoby tak sa­
dził, znać, że zupełnie nie zna stosunków rzeczywistych, 
W gminach i miastach bez najmniejszego wątpienia 
wybrani będą deklaranci, którzy czy wstąpią do sejmu, 
czy7 nie, ale z pewnością do rajchsratu "wybierać nie 
będą i tak znowu powtórzy się, co już dwa razy było, 
że naród czeski w radzie państwa nie będzie miał re­
prezentantów, jak było za Schmerlinga, za Giskry, za 
Hasnera i za Potockiego. Sprawa się przewlecze, mi­
nisterstwo Auersperga może utrzyma się jeszcze czas 
jakiś, ale koniec końców pójdzie sobie za poprzedniemi 
z przekonaniem, że Austryi wiele czasu zmarnowało, 
popśuwszy podstawy jej bytu bodaj czy nie na zawsze.

NIEMCY.
* Berlin , 7 kwietnia. Projekt założenia uniwer­

sytetu w Bydgoszczy, Jaki się ukazał przed niejakim 
czasem w jednem z niemieckich pism tygodniowych, 
znalazł naturalnie oddźwięk w prasie nie" dla tego, ja­
koby się poczuwano do obowiązku wynadgradzania 
krzywd wyrządzonych księstwu przez brak szkół, brak 
uniwersytetu dotychczas, ale dla tego, że „przez zało­
żenie uniwersytetu w Bydgoszczy, mieście niemieckietn

uwielbiali lub naśladować pragnęli. Tablica w Tebach 
z czasów Ramzesa rożni się jeszcze tem od trzech po­
przedzających, dotąd znanych, że nazwiska królów u- 
mieszczono na niej bez porządku chronologicznego, wi­
docznie fantazya królewska, lub artysty rzeźbiarza kie­
rowała jej układem. Ale powróćmy do świątyni króla 
Seti. Nadmieniłem, że jest zbudowaną z piaskowca, 
dodać należy, że wewnętrzne ściany wykładane są wa­
piennym kamieniem, na którego tle płaskorzeźby prze­
ślicznie odbijają. Rozkład świątyni, jedyny w archi­
tekturze egipskiej jest dotąd powodem wielu domysłów 
i rozterek w śród uczonych egiptologów. Podczas gdy 
wszystkie świątynie Egiptu poświęcone były Trójcy, 
złożonej z trzech bóstw zawsze w parze idących, przy­
bytek Seti pierwszego w7 Abydos podzielony jest na 7 
kaplic, a w każdej z nich inne czczono bóstwo. Osta- 
stnia na lewo poświęcona jest czci samego Seti, ubó­
stwianego po śmierci, jak to było zwyczajem w Egipcie.
I asada o czworobocznych kolumnach kryje frontowy 
ścianę gmachu, na której skreślone dzieje młodości 
Ramzesa wielkiego. Fasada ta, jako i imponujący pe- 
rystyl, który się przy wejściu do świątyni przed okiem 
roztacza, dodaną została przez Ramzesa do gmachu 
wzniesionego przez jego ojca i poprzednika. I dziwna 
rzecz, w7 tak krótkim odstępie czasu znachodzimy nie­
zmierną zmianę w układzie i wykończeniu rzeźby i to 
niestety zmianę na gorsze. Rzeźby w częściach świą­
tyni wzniesionych za panowania Ramzesa są grube i 
niezgrabne, napisy często niedokładne i zagmatwane, 
podczas gdy wypukłe płaskorzeźby z czasów Seti pier­
wszego noszą wszystkie cechy wysokiego rozwoju sztu­
ki, pojęć harmonii i piękna. Dalszy ciąg perystylu, 
już pierwotnej budowy prow7adzi do owych siedmiu 
kaplic; za środkową kaplicą rozciąga się dalsza budo­
wa, duża sala spoczywająca na filarach i trzy pomniej­
sze pomniki sanktuar od strony północnej. Część 
południowa tej sali nie jest jeszcze zupełnie odkopana. 
Tutaj wszędzie z przyjemnością zatrzymuje się oko, 
chociaż rozmaitość obrazów nie wielka. Wiecznie kroi 
Seti niosący ofiary bogom. W każdej kaplicy w pół­
nocnym rogu od wejścia widzimy króla odmykającego 
podwoje świątyni, w dalszych obrazach trzech ścian, 
tegoż samego króla niosącego w dani rozmaite ofiary: 
tu ogień, dalej złoto, dalej jeszcze miód i żywność, 
szaty i klejnoty. Gdzieniegdzie kolory, któremi rzeźby 

, były okryte dochowane jeszcze w całej świeżości i bla­
sku a że i w starożytności świątynia ta wzbudzała po­
dziw zwiedzających, o tem opowiadają nam napisy 
Greków zwiedzających o kilka wieków7 późnićj te wspa­
niałe pomniki. Na jednym z tych napisów z biciem 
serca wyczytałem Halicarnas... Rzuciłem się ze drże­
niem ku owym greckim głoskom; czyżby to był pod­
pis Herodota! — Niebawem poznałem moją omyłkę, 
bo tylko jakiś nieznany ziomek wielkiego historyka, 
nie umiejąc się inaczej uwiecznić, umieścił swe nazwi­
sko na pięcie bogini. I przeszedł do potomności! —; 
Przeznaczenie całego południowego skrzydła świątyń* i * 1 
równie nie jest dotąd wyśwuecone; napisy w język,11 
koptów uczą, że tę część zajęli pierwsi chrześcianm 
na swoje nabożeństwa i tu może kazał św7. Antoni pu­
stelnik.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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loźonem w obwodzie przeważnie polskim zadowoli­
łby się z jednój strony Polaków, z drugiej zaś uni-

• IlOby niebezpieczeństw', jakieby przedstawiać mu- 
'tn!°uniwersytet w Poznaniu, gdzie Prymas polski stoi 
518 czele i gdzie jest siedlisko arystokracyi polskiej.“ 
Ż. odzywa się wczorajsza National Ztg. w arty- 
, wstępnym> który powtarzając mniej więcój argu-

nta P- W- Ńiemanna, przytoczone już przed kilku 
T^aini przez pismo nasze wypowiada, że pora nadarza 
•stosowna a nią jest rocznica stuletnia połą- 

81^ nja Prus Wschodnich z państwem pruskiem,
V Zaspokojenia potrzeb duchowych ludności, liczącej

• eszlo półtora miliona mieszkańców. Już dawno,
P , • oro-an narodowo-liberalnego stronnictwa, odzy- 
111 łv się gł°sy> żądające uniwersytetu i wyższych za-

naukowych. Głosów tych nie usłuchano, po-
• waż jednym z najważniejszych powodów do odmó­

wienia żądań była obawa, że przez założenie uniwer- 
'"tetu wzmocni się polski żywioł i podnieci się więcój 
Zdtacye polskie. Dzisiaj zaś spodziewać się możemy 
Spowiedzi pomyślniejszej, skoro odezwiemy się do 
° adu w imie interesu naszego, w imię Germanizmu. 
pj założeniu uniwersytetu w Bydgoszczy spodziewa

• Nat. Z tg. tych samych dla literatury niemieckiej 
korzyści, jakie przyniosły w zeszłym wieku Zürich, 
hipsk, Halle i Getynga i cieszy się jużtą myślą, że za
oiiiocauniwersytetu bydgowskiego usadowi się naWscho­

dzie germanizm i powstrzymując zapędy Słowiańszczyzny, 
¡iznajamiając zarazem Niemców ze stosunkami rosyjskie- 

nlj ¡Zdanie nasze co do projektu i motywów jego 
^.powiedzieliśmy już przy sposobności rozprawy, u- 
inieszczonój w piśmie Im deutschen Reich; tutaj 
to chyba tylko dodać możemy, że rząd i prasa niewy- 
czerpanemi się okazują w wynajdywaniu środków prze­
ciwko naszemu wynarodowieniu, że ta myśl przewo­
dniczy im we wszystkiem tak dalece, że zdawaćby się 
,nOgło, jakoby wszystkie prójekta, czy one dotyczą wy­
chowania publicznego czy administracyi przeciw Pola­
kom jedynie były wymierzone, nas tylko miały na ce- 
lu — Ze dzienniki niemieckie usiłują wspierać rząd 
w ¡ego nieprzyjaznych dla nas zamiarach, wspomina 
wspominaliśmy to już i wspominamy niemal co dzień 
pod ta rubryką. Dzisiaj np. znajdujemy także i w 
Kreuz Z t g. korespondencyą z Poznania, która mó­
wiąc o wielkiej jakoby narodowej agitacyi w 
Księstwie utrzymuje, że ruch rozpoczęty zmniejsza się już 
w skutek politycznej apatyi ludu -wiejskiego, postawy 
spokojnej duchowieństwa, które za przykładem i roz­
kazem idąc arcypasterza, przeciwnem się okazuje wszel­
kim demonstracyom politycznym, wreszcie w skutek 
zachowawczego usposobienia polskiej szlachty, która z 
obawy przed rewolucyą nieprzyjaciółką staje się agi­
tacyi. Niedawno to samo pismo oskarżało i ducho­
wieństwo i szlachtę o nieprzyjazne względem rządu 
zamiary, dzisiaj te same żywioły, według niego, żądają 
tylko spokoju i pełne są zaufania w sprawiedliwość 
rządu. Ale na próżno spodziewalibyśmy się konsekwen- 

’ cyi i znajomości stosunków naszych po Kreuz Z tg.! 
Od niejakiego czasu jest ona nieszczęśliwą nie tylko 
w zaczepnej przeciwko Polakom walce ale i w odpor­
nej przeciwko wszystkim innym pismom niemieckim, 
które, nie wyjmując nawet dzienników półurzędowych, 
z bezwzględnością zaczepiają stronnictwo feodałów, re­
prezentowane przez nią. Po wycieczkach rozmaitych, 
zarzutach o łączeniu się feodałów' z ultramońtanami i 
Polakami, przychodzi dzisiaj nowy nieprzyjaciel Deu­
tsche Reichs Correspondenz z nowym zarzutem. 
Otóż zdaniem tego pisma, o którym mówię, że jest or­
ganem w’olno-zachow'aw’czego stronnictwa powstała sta­
raniem feodałów „reakcyjna kamarilla“ na dworze ber­
lińskim, której zadaniem jest, osłabić wpływ księcia Bis­
marcka a zdobyć sobie dawniejsze znaczenie. Deutsche 
R. Corr. dość ciemno o działaniach tej kamarilli się 
wyraża, powiada ¡'jednakowoż, że w ostatnim czasie za­
szły na dworze, wypadki, które spowodowały nagły po­
wrót księcia do Berlina. Tej wiadomości zaprzecza 
naturalnie Kreuz Ztg. i pełna oburzenia, mianowicie 
dla tego, że także inne pisma a między niemi N ord. 
Alk Ztg. powtórzyły te wieści, zaklina się na lojal­
ność swoją i zaręcza, że i ona wierzy w wielkość księ­
cia. Dnie jednakowoż świetności minęły, zdaje się, dla 
stronnictwa feodalnego, które chyba tylko przyjęcie 
ordynacyi powiatowej rozgrzeszyć może i to w tej for­
mie, w jakiej wyszła z obrad izby poselskiej.

Przy otwmrciu uniwersytetu w' Strasburgu wielkie 
odbyć się mają uroczystości, w których nie tylko człon­
kowie wydziałów uniwersytetów niemieckich ale i aka­
demicy przez deputacye mają być reprezentowani. W 
tym celu rozmaite rozesłano zaproszenia, a jak kores­
pondent strasburgski do Pfalz. Volks z tg. donosi, 
wszelkich władze rządowe w Strasburgu używają spo­
sobów, ażeby mera strasburgskiego nakłonić do ucze­
stniczenia w obchodzie. Dotychczas jednakowoż starania 
te nie przyniosły najmniejszego skutku; mer bowiem 
strasburgski miał wypowiedzieć, że, ponieważ tego ro­
dzaju obchody obyć się nie mogą bez mów' politycznych, 
któreby odnosić się musiały do wypadków ostatnich, 
nie chce więc być świadkiem uroczystości i przysłuchi­
wać się mowom, na które musiałby odpowiedzieć. Roz­
drażnienie ztąd wielkie panuje przeciwko merowi, a to 
tern więcej, że mieszkańcy Alzacyi i Lotaryngii oswoić 
się nie mogą dotychczas z nowym stanem rzeczy.

W skutek doświadczeń zrobionych w ostatniej woj­
nie postanowiono w Prusach zreorganizować artyleryą. 
Według projektu artylerya konna ma być przyłączo­
ną do kawaleryi konnej i liczyć 52 bateryi wdęcej niż 
dawniej. Jest również zamiarem ministerstwa zaprowa­
dzić zmiany tak pod -względem uzbrojenia jak umun­
durowania wojska. Kawalerya mianowicie ma być n- 
zbrojoną w nową broń palną a pierwsze szeregi puł­
ków kiresierskich otrzymają na wzór moskiewskich ki- 
resierów lance. Rozpowszechnioną jest także pogłoska, 
ze dotychczasowa broń iglicowa ma’uledz zmianie a 
nawet miejsca ustąpić innej broni palnej; czy i nowe 
połowę działa do użytku artyleryi wprowadzone będą, 
jest nie wiadomo, to wszakże pewna, że bezustannie 
Odbywają się próby już to z nowemi karabinami już 
to z działami.

R 0 S Y A.
(Dokończenie.)

II.
Hamburg, 15 marca.

. ¿e wielka część -wykształconego społeczeństwa ro- 
sjjskiego życzy sobie zbliżenia do Polaków, i że rząd 
Petersburgski pochodzącemi ztąd zabiegami nie bardzo 
!110ż®. gardzić, chociażby z samych względów zewnę- 
r.Zn®j_ polityki, tośmy już widzieli; nawet przypuszcze- 
lc, że pewne rokowania w tej mierze już się potaje- 

, .nie rozpoczęły, z powodu galicyjskiej ugody i wiel-
’.eg° ruchu umysłów, panującego dziś w całym sło- 

^’anskim świecie, — takich nawet przypuszczeń w o-
^cnych okolicznościach bynajmniej za niepodobne do 

" awdy uważać nie należy. Tern bardziói atoli wąt-

pliwą jest rzeczą, czy Polacy ze swojej strony propo- 
zycyi tego rodzaju usłuchają, i czy podadzą rękę do 
związku, który w- istocie mógłby się stać nie­
bezpiecznym dla interesu niemieckiego. Że 
z polskiej strony okazanoby może pozorną gotowość u- 
jęcia podanej sobie dłoni i do przyjęcia z takowój kon- 
cesyi w interesie sprawy narodowej, to nie dowodziło­
by jeszcze wiele. O ile Polacy byli każdego czasu li­
chymi politykami — biorąc ten wyraz we właściwćm 
jego znaczeniu — o tyle doskonale się znają na dy­
plomatycznych fortelach; położenie ich tak jest ciężkie 
i rozpaczliwe, iż wszelkie środki ulżenia takowemu ko­
niecznie muszą być dla nich pożądanymi, z którejkol- 
wiekby strony ulga ta przyjść miała. Atoli, istotne 
pojednanie polskiej narodowości z Rosyą, lub z ideą 
wTszechsłow’iańskiego państwa, dziś mniej niż kiedykol­
wiek jest praw'dopodobnem a to z kilku powodów.

Jak wiele polska narodowość wycierpieć musiała, 
mianowicie ze strony Rosyi, jak przytomnem jest pa­
mięci Polaków', że to Rosya podział ich kraju do sku­
tku przywdodła i takowy koniecznością uczyniła dla 
dwóch drugich rozbiorcżych mocarstw, o tem mówić 
nie mamy potrzeby, jakkolwiek okoliczność ta wielkiej 
jest wagi dla kwestyi, którą roztrząsamy. Właśnie je­
śli przeszłość na boku zostawimy, a tem pilnićj przy­
patrzymy się przyszłości, będziemy musieli przyznać, 
że Polacy ze swego stanowiska żadnego nie mają 
powodu stwierdzać własnem przyzwoleniem poddania 
się pod ideę państwową rosyjską, do którego to pod­
dania się wszelka zgoda z Rosyą ostatecznie doprowa- 
dzićby musiała. Że historya ostatnich lat dziewięciu 
nie do czego innego doprowadziła, jak tylko do tego, 
że Rosya widzi się obecnie w konieczności robienia 
koncesyi i próbowania, ażali nie zdoła pojednać się z 
Polakami; to dowodzi — według polskiego spo­
sobu widzenia — bezskuteczności niezmiernych wy- 
sileń Rosyi W celu wytępienia ich narodowości. Po­
mimo zaprowadzenia języka rosyjskiego w „nadwiślań­
skich guberniach- i organizacyi kraju na sposób ro­
syjski, pomimo zmarnowania milionów na korzyść ro­
syjskiej kościelnej propagandy, „gubernie“ te pozostały 
i są dziś tak polskiemi i rzymskokatolickiemi, jak by­
ły niemi przed nieszczęsnem powstaniem 1863 r.; dość 
zmyć rządowy tylko pokost, a znajdziemy znowu ciało 
dawnej Polski, żadnej nie uległe zmianie. Co więcej! 
W tak zwaneni Królestwie narodowość polska liczy 
dziś, jednego mniej nieprzyjaciela, aniżeli w 1863 roku 
Wówczas Rosya mogła rachować na uciśniony stan 
włościański, z utęsknienićm oczekujący wyzwolenia 
swrngo, a przekonany, iż mu takowe od rządu peters- 
burgskiego, nie zaś od własnych rodaków przyjdzie. — 
Ta ostatnia, jaka była w ręku Rosyi karta decydująca, 
ta kozera — już wydana: Rosya nie ma już nic 
więcej do dania polskiemu włościaninowi.

Tych skarbów wyższej kultury, które stanowią siłę 
Prus w Księstwie Poznańśkiem nie może Rosya ofia­
rować polskim poddanym swoim, a to z przyczyny, że 
sama skarbów' tych nie posiada. Pola i łąki, oto wszy­
stko, czem rząd petersburgski mógł rozrządzać, a te 
są już w ręku wieśniaka. Najwięcej, jeśli dzisiaj ży- 
jące pokolenie poczuwa się do obowiązku pewnej wdzię­
czności względem dawcy; pokolenie następne niechy­
bnie o nim zapomni. Niezręczność i zła wiara, jakie 
cechowały rosyjskich biurokratów' przy regulowaniu 
stosunków ziemiańskich w Polsce, zaprawdły goryczą o 
ile tylko można było, radość wieśniaków z otrzyma­
nych darów rządu. Wdzięczność jest w również ma­
łym stopniu przymiotem wieśniaka, jak i ludzi innego 
stanu, a gwałty, którym ulega w ojczyźnie jego, du­
chowieństwo katolickie, również go rozjątrzyły jak mie­
szkańca miast i szlachcica nad brzegami Wisły. Ni­
gdzie to wszystko nie jest dokładniej znane, nigdzie z 
tego stanu rzeczy więcej Sowitych nie umieją ciągnąć 
korzyści, jak w zastępach szlachty polskiej i ducho- 
wieństwai Tam już dawmo rachunek zrobiony, a treść 
jego taka: w'pływ Rosyi na lud wiejski złamany, od­
kąd lud ten żadnych więcej materyalnych z jej ręki 
korzyści oczekiwać nie może; trzeba tylko wryczekać, 
aż podrośnie nowm pokolenie, z młodu już wolności u- 
żywające, aby zatrzeć w umyśle ludu tradycyjną nie­
nawiść ku szlachcie i powołać go do broni przeciwko 
schizmatykom Moskalom.

Drugą, co najmniej, tyleż ciężką przeszkodą ku 
porozumieniu się i pojednaniu Polaków z Rosyanami, 
stanowi kwestya litewska, to odwdeczne źródło niena­
wiści dzielącej dwa najpotężniejsze szczepy słowiańskie. 
Kraj obszerniejszy i ściślej zaludniony aniżeli właściwa 
Polska (rachując w to Poznańskie i Zachodnią Gali- 
cyą) zalega przestrzeń od Niemna aż za Dniepr, aż 
ku bramom „świętego Kijowa,“ kraj, o którym nikt 
powiedzieć nie może, czy jest rosyjskim, czy polskim; 
do którego oba szczepy nie bez pewnej zasady roszczą 
sobie prawa: Litwa,. Białoruś, Ukraina (dzisiejsze gu­
bernie: Wileńska, Kowieńska, Grodzieńska, Mińska, 
Mohilewska, Witebska, Wołyńska, Podolska, jako też 
części Kijowskiej, Czerniechowskiej i Smoleńskiej). 
Mieszkające tu plemiona litewskie, żmudzkie, mało- 
ruskie i białoruskie, hołdowały niegdyś książętom ro­
syjskim i modliły się do świętych grecko-prawowier- 
nej cerkwi. Atoli przeszłość ta zapomniana oddawna 
i ¡zupełnie; żadne usiłowania rządu petersburskiego 
nie zdołały do życia jej przywrócić. Od XIV wieku, 
Polacy i katolicy byli panami Litwy i Ukrainy; mia­
sta kraju tego są.polskie, polską jest szlachta, ducho­
wieństwo, uczeni, wszystkie w ogóle pierwiastki od­
grywające pewną rolę w życiu publicznem, wszystko 
w tym kraju jest polskie, cokolwiek rości sobie prawo 
do oświaty i cywilizacyi. Część pewna ludu wiej­
skiego została wierną kościołowi greckiemu; większość 
należy do grecko-katolickiego, unickiego kościoła, któ­
ry,. bądź co bądź, zawsze ma barwę rzymską; Litwini 
i Zmudzini, krom nielicznych wyjątków, są w ogólno­
ści katolikami. Z dawien dawna, w Litwie, poczucie 
polskości żywsze jest aniżeli w samej Polsce; Litwin 
nie zna gorętszego pragnienia nad clięć połączenia się 
znowu z tym krajem, który nawykł czcić jako kolebkę 
cywilizacyi całego wschodu Europy. Tak w 1830, jak 
i w 1863 r. warszawskie insurekeye poprzedzone by­
ły przez petycye szlachty litewskiój i białoruskiej do­
magające się połączenia napowrót z Królestwem, i 
właśnie te petycye dopomogły do rozszerzenia powsta­
nia. , Od tego związku odstąpić, mieszkańcy Królestwa 
kongresowego' nie są w możności; wyrzec się Litwy, 
jest to — pojdług polskiego sposobu widzenia 
— zdradzić samą polską sprawę. I gdyby Wielko­
polanie ch cieli nawet zrzec się praw do tego kraju, 
nie mogliby tego uskutecznić, albowiem naciskałaby 
na nich dokoła nieprzerwanem pasmem ludność pols­
ka , i ostatecznie wciągnęła by ich w swój odmęt. Z 
drugiej strony, Rosya nie może zaniechać i nie zanie­
cha nigdy dobrowolnie fikcyi, jakoby Litwa i Ukrai­
na były staroruskie kraje; dumne, potężne mocarstwo 
pierwszego rzędu, nie podobna aby kiedykolwiek przy­
znało, że pokonani mocniejsi są od zwycięzców, i że 
polska kultura wyższą jest aniżeli rosyjska. Dla mi-

wojny do państwa niemieckiego stają się poddanymi 
tego ostatniego. Nawet żołnierze i żeglarze z Alzacyi 
i Lotaryngii są obowiązani, jeśli chcą i nadal pozostać 
poddanymi francuzkiemi, złożyć podobne oświadczenie. 
Osiedleni w Alzacyi lub Lotaryngii winni dopełnić te­
go przed urzędem upoważnionym do przyjmowania 0- 
świadczeń a to z uwzględnieniem przepisanych w tym 
celu formalności; mieszkający zaś w innych częściach 
Francvi przed merem tej gminy, w której się osiedlili.

Komisya zajmująca się francuzko-niemiecką kon- 
wencyą pocztową zbierze się na ponowne obrady dnia 
23 b. m. a ponieważ uporała się już z pierwszemi 13 
artykułami, przeto prace nad resztą artykułami nie 
wiele zabiorą czasu, tak, że Izba będzie w możności 0- 
rzeknąć swe postanowienie 29 lub 30 kwietnia, a rezultat 
wiadomy być może w Berlinie już 1 maja.

gjCor. Havas tak opowiada o stosunkach w Al­
gierze: „Urzędowa wiadomość w Moniteur d’Al- 
gerie zawiadomiła, że Zgromadzenie narodowe na po­
siedzeniu 28 marca przyjęło jednogłośnie budżet kolo­
nii. Dziwiono się tutaj nie mało, że żaden z repre­
zentantów kolonii nie korzystał z tej sposobności, aby 
zainterpelować rząd o nieprzeprowadzenie dekretów i 
ustaw z roku zeszłego dotyczących, przesiedlania się 
mieszkańców z Alzacyi i Lotaryngii. Położenie tych 
mieszkańców jest coraz gorszem a może być jeszcze kry- 
tyczniejszem, jeżeli rząd nie ucieknie się do środków 
wyjątkowych i nie nada im ziem, na których mogliby 
się osiedlić. Rząd upiera się przytem, aby nowych 
kolonistów przenieść do Kabylii, ogniska ostatniego po­
wstania. Do tego rząd ma wiele powodów, a między in- 
nemi i ten, iż podzielone posiadłości dóbr skarbowych po­
łożone są w gorących płaszczyznach, oddziaływających 
zabójczo na zdrowie mieszkańców północy i dla tego 
zamierza ich przesiedlić w zasekwestrowane buntowni­
czym plemionom okolice. Ponieważ jednakże ustawa po­
zwala dotkniętym sekwestrem wnieść przeciw zajęciu 
zażalenie, przeto rząd mółby tylko z zastrzeżeniem 
środków wyjątkowych objąć w wyłączne posiadanie 
przynajmniej część sekwestrem obłożonych posiadłości.“

łości Litwy, Katarzyna II. przyprowadziła Polskę o 
utratę bytu: za Litwę stoczone były boje 1830 i 1863 
r. ; wyrzec się Litwy, znaczyłoby tyleż — podług 
rosyjskiego sposobu widzenia — co zadać kłam 
rosyjskiej historyi dwóch ostatnich wieków. Nie po­
dobna przewidzieć końca tego sporu; o polubowném 
rozwiązaniu kwestyi, o polityczném ustąpieniu kraju 
pogranicznego tak wielkiej wagi, ani myśleć. Jak da­
leko dziś żyjące pokolenie widzieć może, jest przezna­
czeniem Litwy na długie jeszcze czasy, być szkopu­
łem, o który wszelkie acz najusilniejsze próby poje­
dnania Polski z Rosyą koniecznie rozbijać? się muszą.

Czyż potrzeba jeszcze, ciągnąć rzecz dalej i o tćm 
wspomnieć, że odkąd historya polska istnieje, zawsze 
w tym kraju stronnictwa skrajne nad umiarkowanemi 
górę brały? Na polskićj ziemi, umiarkowanie i w’zglad 
na istotny stan rzeczy uchodzą z dawien dawna za 
świadectwo słabości charakteru i oziębłego serca. Gdy­
by dziś jedno z licznych polskich stronnictw zechcia- 
lo przyjść do pokoju z Rosyą — jutro już by się uj­
rzało prześcigniętym przez inne stronnictwo, dla któ­
rego igraszką by było zdyskredytować usposobienie u- 
miarkowanych do zgody, głosząc je za zdradę świę- 
tój sprawy ojczystej, i porwać za sobą nie rozumujące 
masy — mniejsza o to dokąd! — „Peterb. Birż. 
Wiadomosti“ mogą mieć zupełną słuszność twier­
dząc (p. wyżej I.) iż nie ogół, a tylko pewna część 
polskiego parodu jest stanowczo nieprzyjazną wzglę­
dem Rosyi. Właśnie do tej części narodu wchodzą 
najbardziej wpływowe i inteligentne warstwy całego 
narodu, warstwy dzierżące w swym ręku losy nie­
szczęsnego kraju tego.

Od niebezpieczeństwa sojuszu Rosyi z Polską, 
Niemcy i Austryjacy długo jeszcze będą wolni — po­
starała się o to sowicie historya ostatnich lat dzie­
więciu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedcai, 6 1 iwietnia. Praga i Peszt, to dwa 

punkta, ku którym skierowana jest ogólna uwaga. To 
wszystko, co nie dotyczy się Czech i Węgier podrzę­
dne ma tylko znaczenie i słusznie, tak tu bowiem jak 
i tam toczą się sprawy, które silny mogą wywrzeć 
wpływ na dalsze losy austryacko-węgierskićj monarchii.

W Czechach stronnictwo rządowe coraz silniej ściera 
się zc stronnictwem narodowćm, a choć organa niemieckie 
nie przestają już naprzód wołać, że zwycięztwo po ich 
będzie stronie, wiele jednakowo bardzo zatem przemawia, 
że Czesi cieszyć się będą wygraną. Rząd nie dość, że 
konfiskuje dzienniki narodowe, ale zakazał sprzedaży po- 
jedyńczych numerów’, clicąC tym sposobem przeszkodzić 
ich agitacyi. Duchowieństwo idzie ręka w rękę z na­
rodem. Arcybiskup pragski wydał rozporządzenie, aby 
od niedzieli począwszy odbywały się modlitwy na in- 
tencyą szczęśliwych wyborów, przyczóm ma być śpie­
waną pieśń do św. Wacława. O pieśń tę ogromnie 
gniewają się Niemcy, w niej to bowiem znajduje się 
wiersz: „Uwolnij nas od najazdu niemieckiego.“ — 
Dz;enniki niemieckie dopominają się, aby rząd zakazał 
śpiewania ,,podobnych bluźnierstw“ (!)

jVe Węgrzech ogólny interes zwraca się ku kwestyi 
ynmkniccin nnrlamentu i zwołania nowego na podstawie 
dawniejszej z r. I848 ustawy wyborczej nowego par- 
lnrnpntll S1P t) CZV clllIŁT ZÜ<Iïlklll6Clil S6SV1 TRItIîI“mSSéj, to Pister Lloyd pisze, iż w tej. nderze 

krążą po dziennikach najrozmaitsze wiadomości.
O rozwiązaniu sejmu nie było wcale mowy, r?z~ 

trząsano tylko, czy w obec niegodnej komedyi lewicy 
nie należałoby zamknąć parlamentu w jak najkrót32)’111 
czasie. Postanowiono zamknąć go 16 lub 17 b- m- 
Doniesinie Ellenora, że sesya zamkniętą zostanie u- 
roczystą mową tronową, jest praw’dziwém.

Co się tyczy zebrania się nowej sesyi parlamen­
tarnej, to w tym względzie nic jeszcze nie da się po­
wiedzieć stanowczego. Według dawniejszego zwyczaju 
ruch wyborczy rozpoczyna się ze zwołaniem wydziałów 
komitetowych, co nastąpi 24 b. m. Czynności komi­
tetowa ukończą się najwcześniej dnia 30 b. m. Kon- 
skrypca wyborców może nastąpić dopiero w 21 dni od 
zaniknięcia wydziałów komitetowych i potrwa znowu 
dni 14, a przeto do 4 czerwca. Konskrypcyjne wy­
działy oddają następnie listy wyborcze centralnemu 
wydziałowi, który po upływie jednego tygodnia roz­
pocznie posiedzenia, poczóm przez dni 8 arkusz kon- 
skrypcyjny musi być wystawionym na widok publiczny. 
Reklamacyę trwają cały tydzień, poczóm pozostawio­
nym być musi 15dniowy termin dla tych, którzy’ będą 
chcieli apelowrać przeciw odrzuconym reklaroacyom. 
Wybory w ten sposób nie rozpoczną się pierwój jak 
w' połowie czerwca, poczóm wkrótce zwołaną będzie 
Izba.

F R A N C Y A.
* Paryæ, 5 kwietnia. Do najważniejszych spraw 

chwili obecnej wre Francyi należą bez wątpienia układy 
o zapłacenie reszty kontrybucyi wojennej i wyprowadze­
nia z ziem francuzkich wojska pruskiego. Układy w 
tej mierze toczą się między obudwoma rządami i nie­
długo powziętą będzie tutaj ostateczna decyzya. Ze 
strony francuzkićj delegowani są do tój sprawy pp. 
Goûtant, Biron i Declerq, którzy doprowadzili do sku­
tku traktat frankfurtski. Rezultat subskrypcyi narodo­
wej mający pokryć kontrybucyę trzech miliardową do­
tychczas nie jest nader pomyślny. Zebrano dotąd o- 
koło 60 milionów franków.

Sesye rad jeneralnych już rozpoczęły’ się po nie­
których departamentach, jak w Ardenach, w departa­
mencie Loire i w innych, a to z pominięciem wszel­
kich ceremonialnych uroczystości, jakie w podobnych 
razach zwykły’ towarzyszyć otwarciu.

Ponieważ p. Goulard ostatecznie miał się zdecydo­
wać objąć tekę skarbowośoi, przeto rząd francuzki ko­
rzystając z feryi Zgromadzenia narodowego ogląda się 
za ministrem handlu i rolnictwa. Między wieloma 
kandydatami wymieniani są pp. Ancel, Vilet, Benoist, 
d’Azy. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, atoli 
rząd nie zgodzi się na żadnego z tutaj wymienionych, 
lecz rozpocznie układy’ w tym względzie z p. Tissereux 
de Bort deputowanym z Haut-Vienne, znanym ze swych 
niepospolitych zdolności w kwestyach handlowych, a 
przytćm tych samych przekonań co i p. Goulard.

Minister sprawiedliwości wydał niedawmo okólnik, 
według którego ci mieszkańcy Alzacyi i Lotaryngi, co 
chcą nadal zatrzymać'swą narodowość francuzką, mają 
w tej mierze na piśmie złożyć dotyczące oświadczenie. 
'Oświadczenie to jest na mocy dodatkowego traktatu 
frankfurtskiegó niezbędnóm nawet dla tych Alzacio-Lo- 
taryngezyków, którzy nie mieszkają w swym ojczystym 
kraju. Małoletni czynią to za wiedzą opiekunów, żo­
ny za wiedzą swych mężów. Zaniedbanie złożenia ta­
kiej deklaracyi pociąga za'sobą ten rezultat, że wszy­
scy urodzeni na ziemi przyłączonej w skutek ostatniej

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 6 kwietnia. Wybory już ukończone. Po­
dług nadeszłych doniesień wypadła większość 90 do 100 
deputowanych na korzyść rządu; radykaliści liczą 0- 
koło 40, karliści około 70 głosów. Koalicya zwycię­
żyła w Madrycie, Barcelonie i Saragossie, rząd zaś w 
Sewilli, Maladze, Kadyksie i Xeres zupełnie, w Wa- 
lencyi i Granadzie częściowo.

Hamburg, 7 kwietnia. Telegram z Mexyku do­
nosi do Bo ers en halle, że wojska rządowe zajęły 
Durango i Maratlan. W Yucatan wybuchła rewo- 
lucya.

Baden-Baden, 7 kwietnia. Królowa angielska od­
jechała wczoraj o 2 g. 30 min. po południu pociągiem 
nadzwyczajnym i uda się przez Strassburg i Gherburg 
napowrót do Anglii.

Paryż, 7 kwietnia. Redaktor dziennika R a d i c a 1 
Mottu został za fałszywe bankructwo i przeniewierze- 
nie przez sąd policyi poprawczej na 2 lata więzienia i 
50 fr. grzywny skazany.

Ateny, 6 kwietnia. Król zagaił dziś posiedzenie 
sejmu osobiście. Mowa tronowa kładzie nacisk na 
przyjazne stosunki Grecyi ze sąsiedniemi państwami i 
na spokój publiczny, nie zakłócony mimo, że podczas 
wyborów ogólne panowało wzburzenie. Książę Fryde­
ryk Karol już ztąd odjechał.

Wiec w Kwilczu
dnia 8 kwietnia 18 7 2.

Kwilcz, wieś na dawnym trakcie poznańsko-ber- 
lińskim, pomiędzy Pniewami a Kamionna, od wieków 
już w ręku zamożnej rodziny hr. Kwileckich — zkąd 
i nazwisko swe wiodą — dzisiaj własnością potomka 
starego szczepu hr. Arsena Kwileckiego, w najpię­
kniejszej leży Wielk. Księstwa okolicy. Sam Kwilcz, 
Górczyn, Góraj, a Chalin to już chyba Szwajcaryą na­
szego Księstwa nazwaćby bez przesady należało. O- 
statni to kraniec dzielący nas od Brandenburgskiej 
granicy, a nie wiele lat temu jak i najskrajniejsze koń­
czyny tej okolicy w polskim znajdowały się ręku, bo 
bodaj lat kilkanaście jak Góraj, Wierzbno, Dłusko i 
Przytocznia w niemieckie przeszły ręce.

Ten to piękny Kwilcz w dniu 8 b. m. po połu­
dniu rzadki przedstawiał widok. Przed miejscową tra- 
ktjernią mnóstwo zebrało się ludu i mieszczan z oko­
licznych miasteczek, a liczne powózki i bryczki coraz 
to nowych przywoziły gości. Krótko po czwartej go­
dzinie zaczęto cisnąć się do niezbyt wielkiej salki w 
traktjerni, reszta i to przeważnie większa liczba przy­
byłych pozostać musiała pod golem niebem u progu 
domu. Powodem tego zebrania był wiec na dzień ten 
zwołany do Kwilcza, który zgromadził około 700 kmie­
ci i mieszczan. Wszystkie folwarki rozległej majętno­
ści Kwilcza, jako i wsie: Serówek, Chrzypsko, Moście- 
jewo, Niemierzewo, Konin, Chełmno, Lewice, AYąsowo, 
Zatom, Bolewice, miasta Lwówek, Pniewy, Kamionna, 
Sieraków licznie były reprezentowane. Uwiadomiona 
władza policyjna przysłała na miejsce komisarza obwo­
dowego i p. Wolffa, tłumacza sądowego z Miedzycho- 
da, przysłanego podobno przez radzcę ziemiańskiego, 
kilku żandarmów strzegło bezpotrzebnie we wsi porzą­
dku, bo ten ani na chwilę zakłóconym nie został.

Około w pół do piątej z południa zagaił wiec p. 
Osłojyski mniej więcej w tych słowach:

Kilku obecnych tu panów za porozumieniem się z 
dalszemi okolicami ośmielili się na dzień dzisiejszy za­
prosić nas panowie na wiec. Polecono mi,,ąbym obja­
śni! was o celu dzisiejszego zgromadzenia, żebraliśmy 
się na to, panowie, ażeby po naradzie uchwalić publi­
czne oświadczenie, odpierające zarzuty uczynione przez 
ks. Bismarcka, jakoby szlachta i księża agitowali i 
podburzali lud przeciw rządowi, jakoby posłowie nasi 
witseJm^e zasiadający’ domagali się rzeczy, o których 
my ani myślimy, ani ich żądamy.

Dla tego radzę, aby idąc za przykładem innych 
już powiatów, publicznie zaprotestować na wiecu dzi­
siejszym i nawet koniecznym naszym jest obowiązkiem 
jawnie i otwarcie zaprzeczyć twierdzeniom ks. Bismar­
cka i to właśnie przez tych, co to nie są ani szlachtą, 
ani księżmi, ale stanowią, jak my tu sobie pochlebić 
możemy, jądro społeczności naszej, co od pracy 
na wiec przychodzą. — Następnie przeczytał p. Osio­
wski zgromadzonym publiczne oświadczenie i adres do 
posłów polskich w Berlinie, według tekstu drukowane-
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go w Nrze 49 pisma naszego i celem rozpoczęcia dy- 
skusyi wezwał do oboru przewodniczącego.

Dr. Sz ymanski co właśnie w tę chwilę przybył, 
na przewodniczącego jednogłośnie okrzyknięty, zabrał 
głos i w długiej dobrze wypowiedzianej mowie, dowo­
dził potrzeby i celu wieców, wywiódł genezę nowego 
prawa o nadzorze szkół, wyłuszczył znaczenie szkoły 
i w ogóle oświaty i goracémi słowy zachęcał do sta­
nia silnie przy sztandarze narodowym i bronienia cho­
ciażby ostatkiem sił, zawsze atoli na legalnej drodze 
ojczystego tak drogiego wszystkim języka. W końcu 
raz jeszcze objaśnił znaczenie odczytanego już publi­
cznego oświadczenia i adresu do posłów i podał oba- 
dwa pod głosowanie. Jednogłośnćm „przyjmujemy“ 
przyjęto obydwie uchwały.

Tu zaznaczyć wypada, że już podczas mowy dr. 
Szymańskiego dały się słyszeć głosy, aby wyjść pod 
gołe niebo i dać sposobność wszystkim uczestniczenia 
w zebraniu, bo trzy razy prawie tyle ludu, co w sali, 
stoi przed drzwiami gościńca. Dr. Szymański zwrócił 
uwagę, że inne sa prawa dla wieców pod gołćm nie­
bem, a inne dla zebrań wśród czterech ścian, nie po­
zostanie nic innego, jak aby zgromadzeni w sali udzie­
lili nieobecnym wszystkich tu zapadłych uchwał i po­
stanowień.

Po jednogłośnćm przyjęciu przez zgromadzonych 
publicznego oświadczenia i adresu do posłów', przystą­
piono do narady, jakby najlepiej zebrać pod nie jak 
najwięcej podpisów. Zgodzono się na to, aby w ka­
żdej gminie wyznaczyć zaufanego człowieka, któryby 
w przeciągu dni 10 zebrał podpisy i nadesłał na ręce 
p. Osiowskiego w Kwilczu który je wyśle w miej­
sce ich przeznaczenia. Po podaniu odpowiednich na­
zwisk gmin, wniósł p. Śmigowski obywatel z Sie­
rakowa, aby zrobić składkę na oświatę. — Wniosek 
przyjęto przychylnie, a pan Śmigowski obszedłszy z 
czapka do koła, zebrał G tal. 10 sgr. Na tćm zakoń­
czył się wiec w Kwilczu.

Wiec ten, podobnie jak i wszystkie poprzednie, 
odbył się w należytym porządku a wszyscy zgroma­
dzeni skwapliwie, że tak powiemy, chwytali słowa 
mówców i energicznie im przytakiwali. Widocznćm 
było, że słowa te są odbiciem ich gorących przekonań 
których z całych sił swych bronić nie przestaną. Przy­
jemnie nam przytćm zaznaczyć, że ów niefortunny adres 
do ks. kanclerza, nie tylko nie był na wiecu rzeczo­
nym poruszony, lecz owszem, nim -wiec został zagajo­
nym, wyraźnie się przeciw podawaniu adresu do ks. 
Bismarcka zastrzeżono. Tym więc sposobem, najwa­
żniejszy punkt sporu pomiędzy nami a Orędowni­
kiem załatwionym został i nigdy też, przekonani że 
Orędownik, podobnie jak i my, mając jedynie do­
bro ogólne na celu, nie wątpiliśmy, że zgoda wszędzie i 
zawsze, a zwłaszcza w naszych stosunkach tyle pożą­
dana, nastąpi. Wprawdzie nie godzimy się jeszcze i 
dziś na podawanie adresu do posłów naszych, z przy­
czyn jakie już niejednokrotnie wyłuszczyliśmy, ze 
względu jednak, że to kwestya niezasadnicza a więc 
nie takiej ważności, jak adres do księcia Bismarcka, 
nie może więc wywoływać pomiędzy nami rozdwoje­
nia, tym więcej, że mamy nadzieję, iż i w tym wzglę­
dzie Orędownik od popierania podawania adresu do 
posłów naszych odstąpi i jedynie popierać będzie u- 
chwalanie na wiecach oświadczeń i rezolucyi, co uwa­
żamy za jak najzupełniej dostateczne. W każdym ra­
zie, odbyte wiece przekonały, że lud nasz, o czćm wre­
szcie nie wątpiliśmy, posiada świadomość obowiązków 
obywatelskich, i że dalej prowadzone wiece tylko ko­
rzyść ogólną przynieść mogą; dla tego tćż, tak jak 
poprzednio tak i obecnie, jesteśmy za zwoływaniem ich 
i prowadzeniem ich w taki sposób, jak to już w piśmie 
naszćm wypowiedzieliśmy. A chwilę ku temu każdą 
uważamy za odpowiednią — a dzisiejszą tćm odpowie­
dniejszą o ile nacisk przeciw nam germanizmu jest sil­
niejszym. Póki czas, należy wszystkich budzić do o- 
brony zagrożonych naszych najświętszych interesów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 8 kwietnia. Telegram Times’a 
donosi, że 3 kwietnia tak silne było trzęsienie 
ziemi w Antyochii, iż 1500 ludzi przyprawiło o 
śmierć i połowę miasta zburzyło.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

, * Poznali, 8 kwietnia. Donoszą nam w tej chwili 
z Śremu, iż w dniu wczorajszym, lotem błyskawicy rozbiegła 
się tam wiadomość, że z polecenia wyższego, został przez tam­
tejszy urząd ziemiański zakomunikowany ojcom Jezuitom 
rozkaz, ażeby wszyscy cudzoziemcy należący do konwentu bądź 
to klerycy, bądź księża, wynieśli się ze Śremu i w ogóle z ca­
łego państwa pruskiego w przeciągu sześciu tygodni. W sku­
tek tego rozkazu blisko trzydziestu członków tego zakonu opu­
ści dotychczasowe miejsce swego pobytu. Pozostanie jeszcze 
w rzeczonym klasztorze kilku członków, którzy są poddanymi 
pruskimi.

— * Dnia 1 kwietnia zrnarł w Tybindze znakomity bota­
nik nowoczesny, profesor tamtejszego uniwersytełu Hugon 
Moli] brat ministra publicysty i profesora uniwersytetu heidel- 
berskiego Roberta Mohla.

— * Dr. Zimtnermann» prof. uniwersytetu'wiedeńskiego, 
przygotowuje podobno, jak świt donosi, głębokie studyum w 
języku niemieckim o „Irydjonie.“ Z. Krasińskiego.

— * W zeszłą środę rządzca Makomacki z Pluskowęs 
pod Chełmżą zastrzelił owcarza. Makomacki podobno <mychnął
i jest ścigany przez władze. Pobudką do czynu tak szkara­
dnego miało być ujęcie się owego owcarza za obitym niebez­
piecznie przez Makomackiego synem swym. Makomacki pomimo 
polskiego nazwiska swego jest już na wskroś ucywilizowany.

(Gaz. Toruń.)
— * Ciągnienie czwartej klasy pruskiej loteryi państwo­

wej roz|.ocznie się 16 kwietnia.
— * Inspektorem szkoły w Wieleniu w miejscu do­

tychczasowego administratora par.iii ks. Kruszki mianował 
radzca ziemiański bydgoski v. Young, jego wikaryusza ks. 
Wenzel.

— * Z Inowrocławia donoszą, że wprowadzenie w bieg 
salin tamtejszych lada chwila nastąpi. Na gruncie p. Pielke 
zaniechano dalszego wiercenia z powodu, że w tern miejscu 
najpierw saliny otwarte zostaną. Za 16,000 tal. nabyto 40 mórg 
ziemi należących do Rombina, od pana radzcy sprawiedliwości 
Kessler i postawiono tam szopę. Robotników zwieść mają z 
Hali, Strassfurtu i Schoembeck. Z powodu niedostatku wody 
w miejscu, sprowadzać się ją będzie przez wodociągi z Bronie- 
wickiego jeziora. Dalsze wiercenie odbywać się będzie przy 
toruńskiej żwirówce, gdzie już około 200 stóp głęboko sól się 
znachodzi. Celem przyspieszenia robót ma być w krótkim cza­
sie ustawionych kilka machin. parowych. Około jednej czwartej

mili od Inowrocławia przy drodze ku Morabnu, odkryto najpię­
kniejszy węgiel ziemny brunatny w głębokości 100 stóp pod 
powierzchnią ziemi. Nad żwirówką ku Toruniowi odkryto kru­
szec żelaza dobrej jakości i wapno, do którego wypalania ku­
piec p. Levy w tym roku jeszcze dice wystawić piec.

— * Władysław Gołeniberski publicysta polski ogłasza 
z Pesztu odezwę do przebywających w Węgrzech Polaków, aby 
spieszyli z składkami na szkoły ludowe.

— * W Kościanie znaleziono przy stawianiu nowej bu­
dowli na gruncie oberżysty Hejdrowskiego, kilkanaście dobrze 
zachowanych urn.

— * Studentki medycyny w Ediuburgu oskarżyły u ra­
du senat akademicki i kanclerza uniwersytetu, że im odmawia 
całkowitych praw przysługujących studentom pici męzkiej. Chcą 
przez to uzyskać wzbronione im dotąd prawo doktoryzowania się.

— * Manuskrypt Kosmosu wiekopomnego dzieła Ale­
ksandra Humboldta, w pięciu fute-ałach w ozdobnem pu­
dle pod szczelnem zamknięciem, znajduje się od roku 1869 w 
królewskićj bibliotece w Berlinie. Manuskrypt pisany jest ła- 
cińskiemi głoskami — takich głosek używali zawsze obydwaj 
bśacia Humboldt — na wielkich ćwiartkach, zapisanych tylko 
po jednej stronie. Pismo piękne, ale tak sławnie nieczytelne, 
że Humboldt uprosił sobie bibliotekarza profesora dra Busch­
mann, który odczytywał, poprawiał i przepisywał do druku 
piękne Humboldta hieroglify. Całe wydanie Kosmosu zawdzię­
cza wiele pracy i zachodu dra Buschmanna, do którego odno­
szą się oderwane słowa samego autora na ostatniej ćwiartce 
manuskryptu: „Ich beda.ure Sie.“ Na ostatnich ćwiartkach 
manuskryptu znajdują się bardzo wązkie kolumny pisma. Hum­
boldt pisał w ostatnim czasie nadzwyczaj krzywo, tak że mu 
wszystkie linie wybiegały ku górze, chcąc więc oszczędzić pra­
cy swemu pomocnikowi, uciekł się do pisania jak najkrótszych 
wierszy. W ogóle widać na ostatnich ćwiartkach manuskryptu 
pospiech i niejakąś obawę autora, aby mógł dzieło swe dokoń­
czyć. To też ostatnie słowa tekstu Kosmosu powtórzone w 
pospiechu pięć razy nawet. Pod ostatniem zdaniem manuskry­
ptu umieścił Humboldt własnoręcznie: „finis.“

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 9 kwietnia Maryi 
E g i p c y a n k i; w kalendarzu słowiańskim Dóbr osław y.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 20, zachód o godzinie 
6 minut 45. ■— Długość dnia 13 godzin 13 minut.

Dnia 9 kwietnia 1241 klęska Polaków pod Lignicą. — 
1570 sejm w Sandomierzu uchwala wolność wyznań. — 1606 
zjazd w Stężycy rokoszan. — 1793 oświadczenie drugiego roz­
bioru Polski. — 1831 Dwernicki wkracza na Wołyń.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 8 kwietnia. Mowa tronowa podnosi, 
że reichstag zajinie się nasamprzód rozpoczętem 
w zeszłym roku uregulowaniem prawnem i roz­
wojem wspólnych instytucyi państwa. Projekt 
do prawa o urządzeniu i prawach Izby obrachun­
kowej ma ostatecznie uregulować kontrolowanie i 
używanie dochodów państwa. Przedłożonym będzie 
karny kodeks wojskowy, celem dojścia do jednoli­
tości co się tyczy instytycyi wojskowych na polu 
prawa karnego. Projekt do uregulowania stosun­
ków urzędników państwa, przedłożoną już przed­
tem reichstagowi do ocenienia, przedłożonym 
będzie ponownie w nowej formie. Mowa tro­
nowa zapowiada dalsze projekty do praw pod­
noszące podatki od okowity. W budżecie na 
rok 1873 dochody z wspólnych podatków kon­
sumpcyjnych i przewyżki z administracyi pocz­
towej wyżej były liczono tak, że pomimo różno­
rodnych większych potrzeb zmniejszenia dodat­
ków matrykularnych spodziewać się należy.

Dodatkowa pożyczka na r. 1872 ma dać 
środki do urządzenia statystycznego urzędu. 
Administracya z r. 1871 wykazała znaczne fi­
nansowe pożyczki przy podatkach i administra­
cyi pocztowej. Będzie przedłożonym projekt 
do ich użycia i prawnego uregulowania, jako i 
projekt do użycia i rozdzielenia francuzkiej kon- 
trybucyi wojennej. Zda się również rachunek 
z wydatków spowodowanych wojną z Francyą,.

Mowa tronowa zapowiada dalej projekt do 
traktatu handlowego i nawigacyjnego z Portu- 
galią, konsularną konwencyą z północną Ame­
ryką, traktat pocztowy z Francyą. Podnoszenie 
podatków i utwierdzenie stosunków w Alzacyi 
i Lotaryngii w zadowalniający odbywają się 
sposób. Szkody spowodowane wojną nikną po­
woli łagodzone środkami zaradczemi państwa.

Położono podstawę do niemieckiej admini­
stracyi, wymiar sprawiedliwości jest zapewnio­
nym a uniwersytet w Strassburgu z 1 majem 
wejdzie w życie. Na nadzwyczajne nakłady ce­
lem połączenia z uniwersytetem naukowych in­
stytutów liczyć należy na pomoc cesarstwa. 
Przegląd dotąd ogłoszonych praw i uchwal, ja­
ko i bieg administracyi przedloźonerni będą 
reichstagowi. Mowa tronowa kończy temi sło­
wy: Podzielcie zadowolenie, którem cieszą się 
rządy, patrząc na rezultaty pierwszego roku 
nowo ukonstytuowanego niemieckiego ce­
sarstwa i z tein większem zaufaniem przy­
stąpicie do wewnętrznych urządzeń dalszego 
państwowo-narodowego rozwoju.

Z tern zadowoleniem przyjmcie zapewnienie, 
że udało się polityce cesarza wyzyskać i wzmo­
cnić zaufanie u wszystkich państw ościennych, 
i że potęga, do jakiej doszły przez zjednocze­
nie się w cesarstwo, nietylko ojczyźnie silnym 
jest puklerzem, ale nadto Europie daje wielką 
gwaracyą pokoju.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
8 kwietnia.

BAZAR. lir. Bniński z Samostrzela, Wyehrański z Litwy, Za­
lewski z Król. Polskiego, Hulewicz z synem z Młodzie- 
jewic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Swinarski z Mosiny, Pa- 
trzykowski z Łopienna, Buchowski z Pomarzanek, Raczyń­
ski z Borówka, Zenske z Poznania, Estkowski z Kościana, 
Wesołowski z Poznania.

HOTEL ERANCUSKI. Taczanowski z Slawoszewa, Krzyżano- 
wicz z Król. Polskiego, hr. Jezierski i Łubieński z War­
szawy, profesor Dutkiewicz z Lubocina.

HOTEL RZYMSKI. Połczyński z Nieżuchowa, Zieliński z żoną

z Warszawy, hr. Bniński z Dąbek, Chłapowski z Szółdr, 
Bulikowski z Warszawy, ks. Sułkowski z Rydzyny, ks. 
Morawski z Oporowa, lir. Mielżyńska z Król. Polskiego, 
Dziubińska z synem z Warszawy.

HOTEL DU NORD. Mielęccy z Nieszawy, Baranowski z Ro­
żnowa, Koszutski z żoną z Król. Polskiego, Lasocka z córką 
z Miniszewa.

HOTEL PARYZKI. Winżewski z Wrześni, Dobrzański i Szy­
mański z Żabikowa, Wróblewski z Wrześni, Szeliski z Cho- 
ciczki, Piątkowska z Winnogóry.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— Z prowlneyi, 5 kwietnia. Targ w Gostynin. 
Przyjm, Szanowny Redaktorze, tę oto korespondencyą czysto go­
spodarczej treści, która lubo głównie jest wystósowaną. do to­
warzyszy mego rzemiosła, i nie-rólników zająć może, jak tyle 
innych teraz planów i przedsięwzięć, handlowej i ekonomicznej 
natury, ogólne budzi zajęcie.

Wiadomo zkąd inąd nie jednemu z czytelników, że Tow. 
rólniczo-przemysłowe Gostyńskie już od roku zaprojektowało 
targ, bydła rozpłodowego i roboczego na zbliżającą się porę 
wiosenną. Otóż projekt w samej rzeczy przychodzi do skutku. 
Biorą w' nim głównie udział członkowie towarzystwa gostyń­
skiego, lecz zbytecznem pono byłoby zapewniać, że komisya 
targu z największą uprzejmością wita również współudział gospo­
darzy, pozostających po za obrębem towarzystwa i doń należą­
cych powiatów.

Pierwszy ten targ na naszej ziemi, podjęty przez polskie 
towarzystwo, różni się nieco celem od poprzedników w Lesznie 
w Wrocławiu i t. p. Głównym bowiem celem tamtych jest

dukuje; by hodowcom na wspólnem targowisku ułatwić sprze­
daż; lecz zarazem by mniej bogatym i mniej wolnym gospoda­
rzom ułatwić nabywanie tego, co im posłużyć może do uszla­
chetnienia ich stajen i obór; chodzi ostatecznie towarzystwu o 
to, by pieniądz, po tylu już mimowolnych i dobrowolnych emi- 
gracyach, znownż bez potrzeby nie emigrował za granicę.

Targ gostyński ma więc przedewszystkiem na oku czysto 
gospodarcze, ekonomiczne,' że tak powiem miejscowe potrzeby. 
Wystawia zatem na sprzedaż inwentarz rozpłodowy i roboczy: 
konie, bydło rogate, owce, trzodę clilewną. Pomija zaś na ten 
raz tuczniki, ponieważ chwilowo gospodarstwa ku temu nie są 
przysposobione. Skoro z czasem wiadomość o targu w pe­
wnych, naprzód oznaczonych terminach się rozpowszechni, a go­
spodarstwa dość będą, miały czasu kilka miesięcy naprzód od­
powiednie poczynić przygotowania — wcieli towarzystwo, ró­
wnież tuczniki do targu.

Towarzystwo gostyńskie starej nic tai sobie prawdy, że 
najwięcej zawsze trudności napotyka krok pierwszy, nie rości 
dla przedsięwzięcia bynajmniej wygórowanych pretensyi, wiel­
kiego rozgłosu. W tej myśli obrało w Gostyniu miejsce na tar­
gowisko.

Gostyń środkowym punktem czterech powiatów, a więc 
względnie dla każdego z członków, Gostyń najbliżej położonym 
Wprawdzie do niego nie wiedzie kolei żelazna; lecz dla powia- 
tówców w tym razie małej to jest wagi, a na dalszych gości 
towarzystwo nasze w skromności ducha, przy tej pierwszej pró­
bie, mniej liczy.

Niechaj wszelako niedostatek kolei do Gostynia dalszych 
nie odstrasza mieszkańców, hodowców zwłaszcza; jakkolwiek 
po zwirówkach tylko, spieszcie panowie do Gostynia na targ; 
wyrządźcie komisji targu, towarzystwu i tylu innym niespo­
dziankę, a jeżeli dzięki udziałowi waszemu powiedzie się tein 
lepiej pierwsza ta próba, to tem śmielej weźmie się towarzy­
stwo gostyńskie do rekapitulacyi przedstawień na rok przyszły 
i wszystkie nastęne, a to ua polu szerszeni, dogoduiejszem dla 
wszystkich — nad koleją żelazną. Inne towarzystwa pójdą w 
ślad za gostyńskiem — jakaż ztąd nic obliczona wyniknie ko­
rzyść dla postępców w hodowli inwentarza.

0 ile mnię doszła wiadomość zapowiedziano potąd piśmien­
nie bydła do 100 sztuk blizko; trzody chlewnej kilkadziesiąt; 
koni mnićj; owcę zaś bardzo maleńko reprezentowane. Lecz 
gdyby nawet owce zupełnie odpaść miały na ten raz pierwszy, 
to jednakże (według mego przekonania) towarzystwo gostyńskie 
dosyć osiągnie skutku, jeżeli tylko targ bydła, koni i trzody 
odpowiednio będzie ożywionym. Prócz zgłoszeń piśmiennych 
podano do członków komisji ustnych tymczasem obietnic już 
drugie tyle. Zgłoszenia przyjmuje aż do 25 kwietnia przewo­
dniczący pan Julian Bukowiecki w Mszczyczynie pod 
Dolskiem. Komisy i dotąd nie było podobnem stanowczo o- 
znaczyć dzień targu; zdaje się przecież, że on przypadnie na 6 
lub też 13 maja r. b.

Dotąd wszystko zdaje się sprzyjać targowi — niechaj in­
teres ogólny i wzmagający się. ruch we wszystkich kierunkach 
uczciwej a niezbędnój pracy dokaże reszty.
r ! Cidaiisk. 6 kwietnia. Pogoda w tym tygodniu była pię­
kna, lecz zimna a nocami często deszcz. Wiatr północny.

W Anglii tranzakeye zbożowe ciągle spokojne i pokup 
staby. Ceny pszenicy utrzymały się jednakże bez zmiany, tyl­
ko w ostatnich dniach ładunki płynące mniej były żądane. W 
Erancyi targi pozostają w bezczynności, a lubo nowe dowozy z 
Czarnego morza wkrótce przybędą, właściciele składów zbożo­
wych jednakże do nowycłi ustępstw nie są skłonni. Ponieważ 
wielka część pierwszorzędnych młynów poprzestała lub ograni­
czyła swą fabrykacyą, przeto pokup pszenicy bardzo mały i ceny 
mają słabnącą tendencyą.

Żyto bez "zmiany. Jęczmień nieco droższy.
Na naszym placu pokup mierny. Pszenica wyborowa bia­

ła i wysoko pstra szklista nieco więcej żądana, inne gatunki 
trudniejszy miały odbyt.

Cenj' zesziotygodniowe bez znaczniejszej zmiany.
Żyto przy bardzo małym dowozie, płacono od 1 do 1% tal. 

na 2000 drożej: Groch także lepszy miał odbyt przy wzmacnia­
jących się cenach.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy 19,000 cent, czyli 950 
ton; żyta 3,700 cent, czyli 185 ton.

Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jednę tonę:
Za szefel berliński.

wag hol. tal. tal. ¡Sgr. fen. a tal. śgr, fen.
Pszen. białej. 126—128 78—81 3 9 6 „ 3 13 3

„ wys.pstrej szkl. 127—130 77%—81% 3 9 — „3 13 6
„ jasno pstrej 125/6—128 75—78 3 5 6 „ 3 9 5

pstrej 120—128/9 74—76 3 4 6 „ 3 7 —
Żyta 120-123 52-52'/, 2 2 7 „ 2 4 6
Jęczmienia czterorzęd. 105—108/9 43'/2—46 1 17 — „ 1 19 6

„ dwurzędoweg. 107—115 45—47 1 18 6 „ 1 20 6
Grochu białego pódl. gat. 42—48 1 29 5 „ 2 4 9

Drzewo wszelkich gatunków ciągle żądane i ceny mają 
tendencyę do dalszego wzmocnienia się. Obecne cenj' są:

a) belki sosnowe przy przecięciowej długości ?25 do 27' 
po 9 sgr. za stopę kub. ang.

b) murlaty sosnowe >0/„' przy długości. 28 do 30' po 6 
6%, /.

c) belki dębowe proste, za stopę kubiczną francuzką o 2 
sgr. nad długość przecięciową.

d) plansony dębowe, mające przecięciowo 25 stóp kubi- 
cznych po " 147 2 do 15 sgr. za stopę kubiczną fran­
cuską.

e) klepki dębowe po 42 do 43 tal. za kopę zredukowane 
na pipówki.

Jeśli w partyi mało rzeczywistych pipówek się zajduje, to 
płacą po 44 tal. za kopę.

Aleksander Makowski i Sp.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej y \

Leona Pilaskiego.
Berlin, 6 kwietnia 1872.

Zawód, jakiego doznała w tych dniach strona pragnąća 
cen wyższych, nic pozostał bez wpływu niekorzystnego na han­
del walorami. Spodziewano się bowiem, że niedostatek pienię­
dzy, od dwóch tygodni pokup hamujący, zniknie z pierwszym 
dniem kwietnia po odcięciu licznych kuponów płatnych w obe­
cnym terminie. Nadto wiadoujość o wycofaniu z obiegu pru­
skiej 5 proc, pożyczki z roku 1859 w ilości trzydziestu milio­
nów talarów powyższe mniemanie jeszcze więcćj ustaliła.

Lecz oczekiwanie to plónnćm się okazało; bo pieniądz nie 
staniał i pokup bynajmniej się nie ożywił; przeciwnie nastała

stagnacya ogólna na wiadomość o niespodziewanem podww 
niu dyskonta w Londynie, Hamburgu i Frankfurcie nad Mp Ze-

Bardzo mało odbytu miałj' walory spekulacyjne lenei|ł 
znacznie się zniżyły. Akcye kol. lombardziej o 4 talary t.r'’11- 
dziś notowano 122% tal. za sztukę. Powodem tak zna** 1^ 
straty była po części wiadomość, że kupon powyższych »1^ 
płatny w maju, zamiast oczekiwanych 20 franków', tylko l0 fJ‘ 
ków ma wynosić. Akcye . austr. zakładu kredytowego str-/?’ 
na kursie 3 talary: lecz się wzniosły dziś o talara i koń»-, ■ 
2077, tal. za sztukę. nŁ% Pu

Akcye nowych banków, zwłaszcza meklerakich wieli- 
doznały- strat a pokupu nieomal żadnego. Z tych akcye ba^i 
meklerów berlińskich spadły o 6 proc.; kurs dzisiejszy124 n 
Akcye wrocławskiego banku wekslowego utraciły 9 ur(,7. . c- 
towano 144 proc. ’’ ‘l0.

Natomiast akcye banków cieszących sie powszechnem 
ufaniem pozostały z malemi różnicami przy dawnych cenvk 
I tak akcye banku akcyjnego centr. notowano 13o% • bani 
róiniczo przemysłowego w Poznaniu 132 proc, pożądane’- 1,7 i 
darmstadzkiego 1953 */, proc.

Stósunkowo najwięcej odbytu miała turecka pożyczt 
z powodu licznych zamówień londyńskich wzniosła się na 5‘>?’ 
proc., lecz kończy po 51’/, proc, ofiarowana. Renta włoska ! 
renta austr. papierowa zaniedbane; notowano pierwszą 68' nr,, 1 
ostatnią 587, proc. p c->

Jednern słowem hausse kilkomiesięczna ustala, i prawd 
podobuie wykaże przyszły tydzień niższe kursa akcyi hanL 
wych a przedewszystkiem zakładów przemysłowych.

Ziemiopłody płacono w pierwszej połowie tygodnia wv 
żej; przyczyną wiadomość z Anglii o zmniejszeniu się dowozu 
a z Francyi o znaczniejszym zakupywaniu zboża na potrzeby 
miejscowe. W drugiej połowie tygodnia wpłynęły niekorzystni« 
ceny słabe z Belgii, również i ociężały odbiór wypowiedzianych 
na termin obecny większych partyi zboża. 3

Pszenica i żyto w miejscu doznały mało pokupu. Na ter 
min wiosenny wzniosła się pierwsza z 77 tal. na 77%, kończy 
76%. Zyto zyskało w ciągu tygodnia % talara, lecz kończy 
znacznie niżej; dziś notowano 52%—51% tal. za węcpel. 1

Okowita wypowiedziana na termin nie została z taka la- 
twością odebraną, jak się spodziewano; owszóm prolongować 
ją z wielkim kosztem. Dopiero dziś odbiorcę znalazła, który 
nieszczędził pieniędzy, ażeby tylko przez odebranie cenę oku- 
wity wznieść. Na wiosnę notowano dziś talarów 23—2 sgr 
za 100 litrów; w porównaniu do ceny zeszłego tygodnia beż 
zmiany.

gswziianska, 8 kwietnia.
Poznańskie stare 3'/j % listy zastawne 95 pi. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 92% talarów żądano. — Poznańskie 
listy rent. 943/, tal. płac. — Pozn. 5°/0 ohligacye prow. — tal 
żąd. — pi. — Pozn. 5n|q procent, ohligacye powiatowe 1002/, »’ 
Poznańskie 4'|2 °|0 ohlig. powiatowe — tal. plac. Olilig. pozn nici 
Obry — pł. Ohlig. miejsk. 5U/O 100 tal. płac. Olilig. miejslt. 4»/ 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredyt. — tal. pł. Rumuny- 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 1002|3 tai 
żąd. — Polskie banknoty 821/, tal. żąd. Starogrodz. - poznańsk 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano 25 węcpli; na wiosnę 513|,, kwieć, 
513/,, na kw:ec.-maj 513/4 maj-czer. 52-513/, czerwiec-lipiec 
52'|4 lipiec-sierpień 521|2 tal. płac.

Okowita: z beczką: wypow. 24,000 kwart; kwiecień 22'|. 
maj _22’|i5 czerwiec 223ą lipiec 23 sierpień 23'L 
wrzesień — w związku — w miejscu bez beczki — tal. 
płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 kwietnia 1872 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgf. fn.

Najniższa 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 kil. 3 10 _ 3 3 9 3 1 3
średniej 3 -T- — 2 28 9 2 27 6
pośledn. 2 25 — 2 24 — 2 20 _

Żyta ciężkiego 80 ■ 2 5 — 2 3 9 2 2 6
• średniego 2 1 3 2 — _' 1 28 9
• pośledn. 1 27 6 _ _ _ _ _

Jęczmienia wielk. 74 • 1 22 6 1 21 3 1 18 _
• -Jrobn. _ — _ _ _ _ _

Owsa 50 ■ 1 7 — 1 5 _ 1 2 6
Grochu do gotowań.- 90 •
Grochu na paszę —
Rzepiu zimowego 74 ■ — — — — — — _ —
Rzepiku zimowego • — — _ _ _ _ _ _ —
Rzepiku latowego _ _ _ _ _ _ _ _ _
Tatarki 70 • _ _ _ _ _ _
Kartofli 100 ■ _ _ _ _ _ _ _
Wyki 90 . 1 22 6 1 20 _ 1 18 _
Łubinu żólt. 90 .

• niebiesk. _ __ _ _ _
Koniczyny czerw, cent. po 100 kilo. - —
Koniczyny białej -

CiieTda łierlinska, 6 kwietnia 
_ _ Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—82 tal. wedle
jak. żąd.; piękna żółta z kol. tal. płacono; na kwiecień — 
kwiecień-maj 77-763/, maj-czerwiec 76—75'/8 czerwiec-lipiec 
76-753/4 sierp.-lip. Z y t o per 1000 kil. w miejs. 52-56 tal. wedle 
jak. żądano, średnie 54 dob. — tal. z kolei płacono; na 
kw. 52'/4-515j9 kw.-maj 52-7>-515/n maj-czer. 525/a—52 cz.-lipiec 
53'/4-52‘/4 lipiec-sierpień dito. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000. kilo w miej. 41-51 tal. we. jak. żąd. pośl. wsch.-pr. — 
pomorski i marchjjski 47—48 tal. z kolei pł.; na kw.-maj 
46l/8-46-46''8 uiaj-cz. 46'/, czer.-lip. 467,-3/e żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 45-48tal. Rzep, 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze- 
piowy per 100 kil. w mie. 271 ¡3 tal. pł.; kw. 276|12-'2 kw.- 
maj 27“ I2-i|3 maj-czerwiec245 o płacono. — Olej lniany per 
100 kil. w miej. 252|3 tal. 01 e j s k a 1 n y pł. 100 kii. w miej. 13 tal; 
na kw. i kwiecień-maj 12'/,2-'2/4 tal. płacono, maj-czerwiec dito. 
sierp.-wrz. — płac. — Oko wita per lOOlitr. po 100% = 10000“/«
w miejscu bez becz. 22 tal.----- 24 shr. kwiecień i kw.-maj
23 tai.2 sgr. -22 tal. maj-czerw. 23 tal. 4 sgr. -23 tal. 1-3 sgr. czer.-lip- 
23 tal. 28 sgr.-23 tal. "10 sgr.-23 tal. 6-8 sgr. pł. lip.-sierp. 23 tal. 
14—10—12 sgr.

Meirsa telegraficzne.

SZCZECIN 8 kwietnia 1872.
Olej rzepio wy: spokojnie 

w miejscu 27
stan powietrza:

Pszenica: stale 
na wiosnę 75'

na kw. maj 26'. 
na jesień 233/4

na maj-czerwiec 753j4
Żyto: spokojnie 

na wiosnę 503/, 
na maj-czerwiec 51r4 
na czerw.-lipiec 52

BEIIŁIN 8 kwietnia 1872. 
Stan powietrza: pochmóme

Okowita: trzyma się 
w miejscu 22% 
na wiosnę 20 
na maj-czer. 23'j„ 
na czer.-lip. 23'/6

kura
początk.

kura
końcowy

Olój skalny: 
w miejscu

li ura 
pocz.^tk.

kurfl
końcowy

77
76 13

March. pozn. E. B. _
53 Pruskie ohlig. p. —

51% Nowe pozn. list. z. — . •
52’ e Pozn. rent, listy —
53 Kolej żel. państ. 232'/4

Lombardy . . 122%
073/ Austr. losy z 1860 —

Włoska renta . 67’/b
|3 Amerykany 96%

O‘^3/ Austr. akcye kred 207JO /4 Pożyczka turecka 51'/s
7'/, °'o Rumuny —

•23 1 Poi. listy likwid. —
23 15 Rossyj. banknoty —
21 Austr. renta sreb. —

Usposob :chwiejn.
—

Pszenica: stale 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lip.

Żyto: stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czer.-lipiec. 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: trzyma 
na kwieć-maj . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesiea-paźd, 
Owies: — 
na kwieć.

r-

i JAN WEGNER
H urzędnik gospodarczy liczący lat 54,
■ żołnierz z 1863 r. wysiedziawszy lat 4 
I jako więzień na Sybirze, umarł dnia 6 
S kwiet. 1872 u Sióstr Miłosierdzia w Po- m

■ znaniu, co się niniejszem familii i przy- jj
■ jaciolom donosi (1749)
B W. Markowski-

i ^Tygodnik Wielkopolski^
naukowy, literacki i artystyczny

rozpoczyna z dniem 1. Kwietnia 2gi kwartał, 2go roku 
swego istnienia.

Wydawnictwo wzywa do rychłego odnowienia przed­

płaty i prosi o jak najliczniejszy udział szanownej publi­
czności w popieraniu pisma, które dzięki sumiennej pracy, 
cieszy się świetnem powodzeniem. — Cena kwartalna wy­
nosi 1 tal.

Sprzedaż konieczna.
W Pleszewskim powiecie położone w księ­

dze hipotecznej tutejszego sądu Tom. lina

(1500)

stronnicy 241 i Tom. II str. 311 i następ, 
zapisane, do dziedzica dóbr rycerskich Kon­
stantego Miłkowskiego, który z swoją mał­
żonką Fannyz Obiezierskich owdowiałą 
Topińską żyje w wspólności majątku nale­

żące dobra rycerskie Macew i Popowek, 
których tytuł własności na imię Konstante­
go Miłkowskiego jest zapisany, i kto«i « 
objętości i wprawdzie Macew 1030, 
Popowek 304,09 mórg resp. 263 hekt. lb,W 
arów i 77 hekt. 64,10 arów opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czj- 
stego przychodu na podatek z gruntu. 
cew na 1,175,85 tal. a Popowek na 26»,-• 1 
tal. i na podatek budynkowy z wartości n- 
żytku Macew na 239 tal. a Popowek na -i “ 
tal. są oszacowane, sprzedane byćmająoro 
e-a subhastacyi koniecznej

(Dodatek.)
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